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Glosowanie do sejmu 8 września, do senatu .j-go
Wybory zostały rozpisane

W ARSZAW A, 15. 7. (wł.) Dzisiej
szy Dziennik Ustaw przynosi :;uzą- 
ilzcriie Prezydenta Rzeczypospolitej 
« rozpisaniu nowych wyborów. Zarcą- 
dzenie to wyznać:a termin wyborów 
do sejmu na dzień 8 września hr., a
do senatu na dzień 15 września.

*  *  *

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo
spolitej o wyborach do sejmu z dnia 15 
hm. brzmi, jak następuję:

Na podstawie art. 8 ust. 1 ordyna- 
eji wyborczej do sejmu zarządzam wy 
twry do sejmu, na dzień S.go września 
1935. Czynności wyborcze zawarte są 
w banłendarzyku wyborczym, dołą
czonym do niniejszego zarządzenia.—• 
Podpisane: Prezydent Rzeczypospoli
tej Ignacy Mościcki, prezes rady mi* 
jsśstrów Sławek, minister spraw w e- 
'wnetrznych Kościałkowski i minister 
sprawiedliwości Michałowski.

Tekst narządzenia pana Prezyden
ta o wyborach do senatu jest identy- 
ezny z treścią zarządzenia o wybo

rach do sejmu z wyjątkiem odpowied 
nieb artykułów ordynacji wyborczej, 
na podstawie których zostało wydane 
i zawiera datą 15 września, jako dzień 
glosowania do senatu.

Kalendarzyk wyborczy do sejmu 
ustała, że w dniu jutrzejszym zosta
nie powołany generalny komisarz \\ ,v# 
borczy i jego zastępca.

Do dnia 4 sierpnia hr. ukończone 
być mają wybory delegatów do zgro
madzeń okręgowych oraz jednocze
śni*' mają być wysłani delegaci do 
tych i gromadzeń prze: <mipy wybor
ców, złażone z 500 osób.

Dnia 14 sierpnia zgromadzenia •>-

kręgowe zbiorą się w celu ustalenia li
sty kandydatów na posłów.

Dnia 29 sierpnia prezesi okręgo
wych komisyj wyborczych ogłoszą 
plakatami w każdym okręgu listy kau 
dydatów na posłów ce wskazaniem  
dnia i godziny głosowania.

Dnia 8 września odbędzie się gło
sowanie.

Dnia U  września okręgowe komi
sje wyborcze ustalą wynik głosowa
nia i przyznają mandaty.

Dnia 29 września ogłoszone zosta
ną urzędowo wyniki wyborów.

Kalendarzyk wyborczy do senatu 
ustała, że:

25 sierpnia t. zw. zebrania obwo
dowe dokonają wyborów delegatów 
z obwodów7 do wojewódzkich kołegjów 
wyborczych. 15 września zbiorą się w 
miastach wojewódzkich kolegja wy
borcze w celu powołania senatorów i 
ich zastępców7.

Ogłoszenie wyniku wyborów7 do s e 
natu nastąpi w tym samym dniu, co 
i ogłoszenie wyników wyborów7 do gej
mu, tj. 29 września.

lialif młodzieży poisKtej z zagranicy
u trumny Wodza Narodu

Dnia 27 w rześnia Prezydent Rze
czypospolitej powoła 32 senatorów, 
których powołanie należy do prerogs
tyw Głowy Państwa.

* * *
Na stanowisko generalnego komi

sarza wyborczego powołany zostanie 
jeden z sędziów7 sądu najwyższego.

Marszałkowa Piłsudska wróci
ła do W arszawy

LWÓW, 15. 7. (wł.) W przejeździć 
z Rumunji przybyła dziś do Lwowa 
Marszałkowa Piłsudska wraz z eói ica 
mi. Wojowania lwowski Belina-Praz- 
mowski powitał p. Marszalków:} na 
dworcu, poczem p. Marszałkowa wraz 
z otoczeniem udała się na kilka godzin 
do miasta. Popołudniu pociągiem po
śpiesznym p. Marszałkowa odjechała 
do Warszawy.

*.
Włochy budują 10 łodzi 

podwodnych
LONDYN, 15. 7. PAT. Reuter do

nosi z Rzymu: Rząd włoski zamówił 
10 łodzi podwodnych najnowszego ty 
p u z  terminem wykończenia w p ie rw 
szym kwartale 1936 r. Wedłńgwiiidor- 
maeyj agencji jeszcze jadna dywizja 
ma być powołaną do służby w kołonji 
we wschodniej Afryce, inna dywizja 
z a s tą p ić  ma ją we Włoszech.

Autobus w kanale
11 osób utonęło

B R U K SE L A , 15. 7. Autobus wio
zący, do Hola.ndji 20 podróżnych z Wił 
lebroeck. w Belgji wpadł do kanału 
Turnhout (w pobliżu Autweipji) . Ka 
iastrofę wywołało wymijanie roweizy 
sty, który' nadjechał niespodziewanie.

Z 20 podróżnych 11 utonęło.

KRAK ÓW , 15. 7. (wł..) Dziś rano 
przybyli dwoma pociągami ze Spały 
w liczbie około 1.400 osób uczestnicy 
zlotu młodzieży polskiej z zagranicy, 
reprezentujący młodzież polską z Nie 
miec, Czechosłowacji, Rumunji, h s to 
li ji, Belgji, Holami ji, St. Zjednoc/o- 
nych, Brazylji, Kanady itd. Goście u- 
dali się pod pomnik grunwaldzki,

gdzie do zebranych przemówił wice
prezydent Krakowa dr. Raczyński.

Uczestnicy zlotu podążyli nastę
pnie na Wawel, by w krypcie św. L e 
onarda złożyć hołd pamięci M arszal
ka Piłsudskiego, puczem odjechał' na 
Sowiniec, gdzie złożyli 15 urn  z zie
mią, którą przywieźli ze. sobą i wzięli 
udział sypaniu kopca.

japoński komendant lotnictwa z g n ą t  w k a ta s tro fę
LONDYN, 15. 7. (wł.) Wczoraj 

wydarzyły się w Japonji  dwie kata
strofy7 samolotowe, w których zginęły 
wybitne osobistości lotnictwa japoń
skiego. Wskutek defektu motoru ru
nął na ziemię niedaleko Tokjo samo
lot wojskowy, w którym znajdował się 
komendant wojsk lotniczych w Tokyo,

płk. Tanaka. Płk. Tanaka oraz pilot 
por. Otashio zginęli .

Na południe od wyspy Sikoku wy
darzyła się druga katastrofa lotnicza, 
w której zginął komendant awjomuiek 
japońskich Akadi, oraz komandor po
rucznik Yamada,

Wesoły b a p ż  dla słomianego wdowca
Transpor tował  pannę w skrzyni

Opozycja w Banialuce
BIALOGRÓD, 15. 7. — W Banjau 

cc odbyło się wczoraj zgromadzenie 
grup opozycyjnych. Mówcy wobec licz 
nie zgromadzonych słuchaczów w yra
żali nadzieję, że rząd Stojadinowicza 
dotrzyma obietnic i przywróci krajo
wi spokój 'polityczny i wolności oby
watelskie.

ŁÓDŹ, 15. l .: (wł.) Sąd grodzki w 
Lodzi rozpatrywał niezwykle charak
terystyczną sprawę, rzucającą snop 
światła na pomysły słomianych w dnv 
ćów, zmierzających do umilenia solu : 
życia- podczas pobytu żon na letni
skach.

Zamieszkały przy ul. Mianowskie
go Kazimierz Gałka postanowił po 
wyj ćdzie żony sprowadzić do^ siebie 
swą przyjaciółkę z Łęczycy, 27-leinią 
Barbarę Wiązkównę.

Aby nie narażać się na złe języ \i 
sąsiadek, Galka postanowił wprowa 
dzić przyjaciółkę do mieszkania me 
postrzeżenie. IV tym celu napisał <>o 
swego kolegi Mędrzyckiego w Łęczy
cy, aby przysłał mu przyjaciółkę jako
bagaż. _ .

Mędrzycki sporządził duzą skrzy
nie drewnianą, wybił ją wen wnętrzu 
km-ami i. ulokował w niej Wiązkownę.

N a wierzchu skrzyni wypisano ku 
kakrotnie „Ostrożnie! Szkło!“, poczem 
Mędrzycki nadal przesyłkę na kolej.

‘ Podczas wyładpyyywanją _ hagąau 
na dworcu w Łodzi ło-s chciał, że pkizy

nia z żywym bagażem upadla i rozle
ciała się.

Zdumieni robotnicy zamiast szkła 
ujrzeli młodą, przystojną kobietę, kto 
ra ze wstydu wybuchła płaczem. .

Wypadkiem zainteresowała się p o 
licją, ‘istniało bowiem podejrzeniu,  ̂że 
to handlarze żywym towarem w 7 en 
sposób transportują swe ofiary.

Dochodzenie, wyjaśniło całą sp ra 
wę. Gałka i Mędrzycki stanęli przed 
sądem grodzkim w Łodzi, któr y sK i- 
zal ich na karę po trzy miesiące aresz
tu:

Wędłny na g o s p d y
sprzedaje się nadal 
p s -o  1 . ^ 0  a n a  k g .

JÓZEF KQSS i S-ks
S p .  z  e g r .  o d p .  

S 0 ‘S R O ' W I E C ,  
^ a c s i a w s k a  f4l«

Prcewtubi ie;ąiym okręgowej ko. 
misji wyborczej, jak się dowiaduje
my., zamianowany bądRie wiceprezes 
sądu okręgowego p. Kucharski.

WYBORY DO SEJM U ŚLĄSKIEGO  
S-go WRZEŚNIA.

K A T O W IC E , 15. 7. (wł.) Prezy
dent Rzplitej zarządził wybory do 
sejmu śląski; go i wyznaczył dzień gło 
sowania na 8 września 1935 r. Do za
rządzenia tego, które ogłoszono w 
Dzienniku Ustaw śląskich dołączony 
jest kalendarz czynności wyborczy eh.

Katastrofa woitoopłatowca
GENUA, 15. 7. (wl.) Woduopłato 

wiec lecący z portu Marmi, prowadzo
ny przez lotnika Earrarina, opuścił 
się na wodę, przyczem zawadził o ja 
kiś twardy przedmiot, pływający na 
powierzchni morza. Samolot wywró
cił się spowodu uderzenia. Znajdujący 
się w nim syn senatora włoskiego 
Eduardo Agnelli doznał ciężkich ran. 
w głowę i zmarł.

Ranny w nogę h arrarin  doznał 
wstrząsu nerwowego i przebywa w 
szpitalu.

Morderca 18 peowiaków aresz
towany w Stanisławowie
STA NISŁA W Ó W , 15. 7. W Stani 

sławowio został aresztowany pracow
nik kloejowy Aleksander Smola-Kon 
druk za popełnienie morderstwa na o- 
sobacli 18-tu żołnierzy polskcih, człon
ków R. O, A . w roku 191!).

Doćhdozenia wykazały, że Smoia 
zmienił nazwisko na Kondruka i w trn 
sposób sp Iniał przez szereg lat tuak- 
eje konduktora.

Drobny pożar
Wczoraj wieczorem miejska straż 

o«niowa w Sosnowcu została zawezwa 
na do pożaru przy ul. Milej.

J a k  się okazało — pożar był nie
w i e l k i . ,  gdyż został ugaszony, przed 
przybyciem. straży. Zapaliły się śmie-
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Sprawa Alfreda Dreyfusa
STRASZNA KATASTROFA AUTOMO 

Br LOW A POD TARNOWEM.
TA R N Ó W , 15.7. W  n ied z ie lą  w 

n ie  n a  szosie T arn ó w  —K rak ó w  w mi.’e- 
erłośdi . . 2  t j9Ół kim . ml W ojn icza  w y d arzy  
la  sie  s tra s z n a  k a ta s tro fa  autonm Lilo 'va, 
k tó ra  p o c iąg n ę ła  za sobą o f ia ry  w życiu 
lutlzkiom ,_ .i.

A u tem  zd ąża jącem  z T a rn o w a  do K ra  
kow a prow adzohem  przez S ta n is ła w a  Slo- 
n inkę , jech a ł dr. W olańsk i z K rakow a 
w raz z żoną i  k ilk u  osobam i. W  pew nej 
eh w ili z n iew iadom ej do tychczas p rz y c /y  
n.y. sp a d ła  opona z p rzedn iego  kota. sk u t
kiem  czego a n to  trz y k ro tn ie  się p rz e w ró 
ciło w p a d a ją c  do „ p rzy d ro żn eg o  row u, 
p rzyezem  u leg ło  zupe łnem u  rozbiciu.

Z pod gruzów ,, rozb itego  a u ta  róz eg! 
sie p rze raź liw y  jąk . N adb ieg li w łościan ie 
zobaczyli obok leżącą bez życia d r._ W ołań  
ską I re n e  ,la t  25, zaś z pod szczątków  roz 
b iteg o  sam ochodu  w ydoby to  ciężko ra n 
nych  : w łaśc ic ie li a u ta  S te fa n a  S łon in  ki;, 
o raz  żone jego  Zuzannę. B r. R om an  W o
la ń sk i, zosta ł lekko  ra n n y , ja k  rów nież  
M a r ja  Moźthzieżowa i T eodor K oc w a.
R a n n y c h  przew ieziono  do sz p ita la  pow 
szechnego w T arnow ie.

WIELKA PARADA ARM JI ANGIEL
SKIEJ PRZED KRÓLEM I KRÓLEW

SKA RODZINĄ.
L O N D Y N , 15.7. K ró l an g ie lsk i J e rz y  V 

w y jech a ł w sobole popo łu d n iu  do A id e r , 
shot, gdzie  uczestn iczy ł w jub ileuszow ej 
p a ra d z ie  a rm ji a n g ie lsk ie j.

P om im o  s tra szn e g o  u p a łu  — term o
m e tr  w ykazyw ał 29 s to p n i C e lju sza  w cie
n iu  — zeb ra ło  się około 50.000 pub licznoś
ci w ita ją c  e n tu z ja s ty c zn ie  k ro ’a, k ro ’owe 
i  resz te  członków  ro d z in y  królew skie.!.

P rz y  dźw iękach  k ilku  o rk ie s tr  w o j
skow ych o d b y ła  się d e filad a , w k tó re j 
wzięły udział d e leg ac je  w szystk ich  fo rm a 
cy j w o jskow ych: a r ty le r ja ,  k a w a le r  ja ,  ido 
n io rzy  z p o n tonam i, k o rp u s  sygnaliizaeyj 
n y  całkow icie zm o to ryzow any  p iech o tą  z 
różnego  ro d z a ju  czołgam i, o b rona  p r /e -  
ciwdotnieza, re f le k to ry  i inne.

S iłą  pociągow ą w a r ty le r i i  b y ły  w prze 
w aża jące j części tr a k to ry . P o  d efilad z ie  
z e b ra ły  się  pocz ty  sz tan d a ro w e  przed lo
żą k ró lew sk ą , w znosząc, n a  cześć k ró la  o- 
k rz y k i.

WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ W 
DREŹNIE WYWARŁA OLBRZYMIE 

WRAŻENIE.
D R EZN O , 15.7. W  p rzep ełn io n e j po fcrz© 

g i, w ie lk ie j sa li d rezd eń sk ie j a k a d e m ii 
sz tu k  p ięk n y ch  odby ło  się  w sobotę w u la  
eności około 1000 osób, rep rez en tu jący c h  
e litę  św ia ta  a r ty s ty cz n eg o , k u ltu ra ln e g o , 
m uzycznego  i urzędow ego, o tw arc ie  w y
s ta w y  sz tuk i po lsk ie j.

Z grom adzono n a jb a rd z ie j w arto śc io 
we d zie ła  z za k resu  m a la rs tw a  .rzeźb ia r
stw a , p la s ty k i i k ilim k a rs tw a .

U roczystość z a in a u g u ro w a ły  p rodukcjo  
m uzyczne W . Żeleńskiego i S ch u m an n a , 
w y k o n an e  p rzez  d rezd eń sk i k w a r te t m u 
zyczny, poczem  p rzem ów ien ie  w yg łosił 
n a d b u rm is irz  D rezn a  Z oerner. p o d k rę c a 
ją c  znaczenie w y staw y  sztuk i p o lsk ie j w 
D reźn ie  d la  k u ltu ra ln y c h  stosunków  po l
sko - n iem ieck ich . P om im o  znacznych  u . 
p a l ów w y staw a  cieszy  siię o lb rzym  i em  po 
w odzeniem .

CZERWONY KRZYŻ ZAPRASZA ABI
SYNIE DO SWEGO GRONA.

G E N E W A , 15.7. C e n tra ln y  k o m ite t m io 
dzy n aro d o w y  C zerw onego  K rz y ż a  w y sto 
sow ał pism o do ce sa rz a  A b isy n ji. k tó ra  
Z aw iera p ropozycje  p rz y s tą p ie n ia  do g e 
n ew sk ie j konw encji p o w y ż s z e j  in s ty tu c ji.

D la  w y ja ś n ie n ia  dodać należy  ,że ponie 
waż A b isy n ja  do tychczas do genew skiej, 
k o n w en c ji n ie  p rz y s tą p iła , w ięc stosow nie 
do je j  przep isów , n ie  w olno je s t A b isy n ii 
po słu g iw ać  siię zn a k am i C zerw onego L rz y  
ża  na po lach  b itew , d la  o ch rony  ra n io 
nych  i  chorych , ja k o te i  n ie  je s t A bisy r.ja  
o b o w iązan ia  resp ek to w ać te  znak i w s to 
su n k ach  z in n e m i p ań s tw am i.

JAPOKSKi PROSZEK
Z A B IJ A

AZUM! eX?lI9. 
OSAKA

WADY'wmojw

We Francji zmarł pik. Alfred 
Dreyfus, głośny ze sprawy, która swe
go czasu narobiła wrzawy w całym 
świecie.

Są jeszcze ludzie, którzy pam iętają 
i wiedzą, iż spraw a Dreyfusa w samej 
Francji była niesłychanie wstrząsają
ca

Sprawa Dreyfusa podzieliła F ran 
cję na dwa wrogie obozy, w całym:zaś 
świecie wzbudziła niesłychane zain te
resowanie. Była orni' przez, pewien 
czas tak groźnem zarzewiem niesna
sek domowych, iż '— kto wie, czy ja 
kikolwiek inny kraj byłby wytrzymał 
podniecenie i rozdwojenie, jakie -to
warzyszyło temu głośnemu- procesowi. 
Jedna F rancja  potrafiła bez uszczerb. 
ku przetrzymać tę nieszczęsną „spra
wę”, znieść proces Dreyfusa, jego ska
zanie, jego rehabilitację, kampanję, 
którą toczono za i przeciw niemu — 
tak samo, jak zniosła bez uszczerbku 
słynną „panamę” i straszliwą kompro
mitację najwybitniejszych ludzi F ran 
cji, którą ta afera pociągnęła za
sobą.

*  *  *

Alfred Dreyfus uroclzil się w roku 
1859. W r. 1889 został w charakterze 
kapitana artylerji. przydzielony do 
francuskiego ministerjum wojny. W, 
r. .1891 agent francuskiego oddziału 
wywiadowczego przyniósł list, dobyty 
z koszą do papierów niemieckiego a t
tache wojskowego, pułkownika. v.
Schwarzkoppena. Właściwie nie hsi, 
lecz t. zw. „koszulkę” dokumentów, w 
której nieznany autor zawiadamiał 
Schwarzkoppena, iż prześle mu n ieba
wem ważne dokumenty tyczące ta jem 
nic wojskowych.

Owa „koszulka” znana jako „list 
zdrajcy” była dowodem, iż wśród ofi
cerów francuskich, w samem franeu- 
skiem ministerjum  wojny jest i działa 
zdrajca.

Podejrzenie padło na kapitana 
Dreyfusa, żyda.

Jego charakter pisma wydawał się 
podobny do pisma, którem był pisany 
„list zdrajcy”. Mimo fo, iż opirija bie
głych grafologów była chwiejna, sąd 
wojskowy uznał winę Dreyfusa za do
wiedzioną. Został on skazany na d e 
gradację, wydalenie z wojska i na do
żywotnie więzienie na osławionej 
Czarciej Wyspie.

Z tą chwilą kapitan Dreyfus scho
dzi właściwie z widowni. W jego imie
niu i w jego obronie występują inni, 
przedewszystkiem jego rodzina: żona 
i brat. Ci dwoje, nieugięcie i z nie
słabnącą energją, zaczynają walczyć o 
rehabilitację Alfreda Dreyfusa.

Początkowo sprawa idzie niesły
chanie opornie. Dopiero w r. 1836, kie 
dy kierownictwo wydziału wywiadow
czego obejmuje pułkownik P icquart 
rusza z martwego punktu. Picquart 
zdobywa list v. Schwarzkoppena do 
majora arm ji francuskiej Esterhaze
go, z którego niedwuznacznie wyni
ka, iż Esterhazy jest na żołdzie nie
mieckim. Ów list Schwarzkoppena, 
znany we Francji pod nazwą „petit 
błeu”, staje się punktem wyjścia dla 
obrony Dreufusa. Picquart, porówny- 
wując charakter pisma Esterhazego z 
pismem, którem pisany jest „list zdraj 
c-y“, dochodzi do wniosku, iż jedno i 
drugie pisane jest-ręką  Esterhazego, 
który zapewne dla odwrócenia uwagi 
od siebie zwrócił podejrzenie na .Drey-- 
fusa.

Pułkownik P icquart zgłasza sie do

ministerjum wojny z żądaniem wszczę 
c in re w i aj i p rocesu D rey fusa.

#  *  *

Dotychczas cała spraw a nie wyszła 
właściwie poża ramy trochę sensacyj
nej, ale bądź co bądź dość zwykłej a- 
ftv.'v. Omtłka sądowa, niesłuszny wy
rok, po paru  łatach rewizja... „Afera” 
właściwa rozpoczyna się dopiero teraz

Ze strony francuskich władz woj
skowych popełniono bowiem w tej 
właśnie chwili błąd nie do darowania. 
Nic chciano dezawuować sądu wojsko 
wćgo, nie chciano przyznać się do po
myłki. Najwyższe władze wojskowe, 
najpewniej same już przekonane o 
niewinności Dreyfusa, ta ją odkrycie 
P iequarta i przeciwstawiają się wszel
kim próbom niwizji procesu Dreyfusa

To staje się powodem niesłychane
go wzburzenia w calem społeczeństwie 
francuskiem. Spraw a mało znaczące
go kapitana arty lerji urasta do znaczę 
nia symbolu. Wieść o odkryciu Picqu- 
nrta przedostaje się do prasy, porusza 
sfery radykalne, - wchodzi na arenę 
parlamentu. Na widownię w ystępują 
coraz inne, nowe dokumenty, z któ
rych niektóre okazują się niebawem 
zwyczajnemi falsyfikatam i. Sieć in
tryg otacza powoli tę zdumiewającą 
bisior ję.

Punkt zwrotny następuje właściwie 
, w chwili, kiedy cała rzecz dostaje się 

w ręce słynnego już wówczas na cały 
świat pisarza Em ila Zoli, a tom sa
mem staję się wielką spraw ą między
narodową. Nieposkromiony, bojowy 
tem peram ent Zoli. wyładowuje się w 
całej tej historji. W piśmie „Ł‘Aurorę* 
ukazuje się jego głośny artykuł: ,„J‘Ae 
cuse” (Oskarżam). „Oskarżam podpuł
kownika ilu P a ty  ile Clarn o wykorzy 
stanie szatańskiej omyłki sądowej, któ
re j w przeciągu trzech la t bronił za- 
pomocą najnikczemniejszych maehi- 
nacyj — pisał Zola w „L* Aurorę”. — 
(Miai-żam geuęra/a de Boisdeffre o 
współudział w tein przestępstwie. — 
Oskarżani generała de Pellieux o nie. 
słychanie ątronnicęe prowad,jenie śle
dztwa przeciw majorowi Esterhaze
mu. Oskarżam trzecia rzeczoznawców 

grafologów o kłamliwe i świadomie

fałszyw e wydanie orzeczenia, chyba, 
że lekarce stwiercką, iż są niespełna 
rozumu albo ślepi— Oskarżam sąd 
pierwszej instancji o złamanie prawa 
przez skazanie oskarżonego na pods ta 
wie dokumentu, który nie został prze
dłożony, oskarżani sąd drugiej instan
cji, że działając z wyższego rozkazu, 
przeszedł nad tein do porządku i świa
domie uwolnił człowieka, którego wi
na jest bezsporna”.

Nazwiska wymienione w artykuło 
Zoli — to najwyżsi dostojnicy woj
skowi Francji. To już było wyzwanie 
i wypowiedzenie wojny. Z tą cliwiią 
dzieli się też Francja na dwa wielkie 
obozy. Obok Zoli stają ludzie- tacy, 
jak  późniejszy „ ty g ry s”, „ojciec; zwy
cięstwa”, Jerzy Clemenceau, jak jego 
nieprzejednany przeciwnik Anatol 
France. Pod protestami przeciw wy
rokowi na Dreyfusa widnieją setki 
najbardziej wybitnych nazwisk. Ra
zem z deputowanymi socjalistyczny
mi podpisał go Arystydes Briand. —• 
Jaęres wygłasza płomienne mowy w 
parlamencie. Cała Francja sta je  w 
ogniu polemik i dyskusyj.

Mija długi okues czasu, zanim re
wizja procesu Dreyfusa zostaje 
wszczęta. Przez ten czas— cóż s,ę 
nie dzieje? Pułkownik Picquart zosta
je aresztowany, major Esterhazy u- 
cieka zagranicę, odbiera sobie życie 
pułkownik Henry, jeden z jego wspól
ników, związanych z Esterhazym ra
czej z jakiegoś zaślepienia, niż ze złej 
woli. Trzeba było dopiero zmiany już 
nie gabinetu, ale zmiany na stanowi
sku prezydenta Francji, aby sprawa 
Dreyfusa mogła być podjęta. W ędru
je ona przez parę instancyj, aż wresz
cie w r. 1906 wyrok z r. 1894 zostaje 
zniesiony. K apitan Dreyfus otrzymu
je rangę majora i powraca do służby 
wojskowej. W r. .1907 przechodzi na 
emeryturę. W r. 1914 zaciąga się do 
armji, awansuje, zostaje dekorowany 
legją honorową. W czasie wielkiej
wojny traci na froncie syna.

Dreyfus był postacią „historyczną” 
wbrew swej woli i mimo woli. Umarł 
znacznie wcześniej, niż śmierć napra
wdę zamknęła mu oczy...

Czy sugestia może zabić człowieka?
Angielski badacz dr. K irkland spę 

dzil długie lata w południowej Rodezji 
w charakterze lekarza wojskowego. W 
okresie tym zetknął się nie raz z m iej
scowymi czarodziejami. Gdy pew
nego razu podał rękę jednemu z tych 
czarnoksiężników, mały murzynek po 
wiedział mu, że teraz czeka go pewna 
i prędka śmierć — bo ktokolwiek po
da rękę czarodziejowi musi umrzeć.

K irklanda zainteresowało to powie 
dzenie i zaczął badać na czeui się on > 
opiera. Przekonał się wówczas, że cza- 
nadzieje posiadają trzy sposoby zabija 
nia łudzi — o to zabijania bez użycia 
gwałtu czy też trucizny. Albo ściskają

swej ofierze silnie rękę, atbo też stasu
ją „tchnienie śmierci” t. j. oddechem 
swoim owiewają twarz ofiary łub też 
wreszcie „uderzenie śmierci” to zna
czy udorzają ofiarę zlekka kijem w ple 
cy.

Skazani umierają w krótkim czasie: 
w ciągu jednego cło trzeeh tygodni. 
Jak  opisuje dr. Kirkland, który był 
naocznym świadkiem wielu tak ich zgo 
nów, występują u nich porażenia — 
które angielski mscłyk sprowadza wy
łącznie cło działania sugestji. Dziwne 
te fakty obserwował dr. K. kilkaset 
razy.

1 9 1  al a l a  Ententa zarządzi mobilizacją
w razie restauracji Habsburgów

w  S i r a a f a
BUKARESZT, 15. 7. — Książę re

gent jugosłowiański Paweł wyjechał 
z Sinaja w nocy na niedzielę, odbyw
szy w ciągu soboty z ministrem Titu- 
leseu dwie długie konferencję, w któ
rych uczestniczył również król Karol.

Przed drugą audjencją, która od
była się w sobotę wieczorem, książę 
Paweł przyjął posła francuskiego w 
Bukareszcie hr. d‘Ormesson.

Wiadomości m inistra Titulescu 
miały charakter informacyjny. Poza- 
tem zdał on sprawę z rezultatów 
swych podróży do Paryża i Londynu.

P rasa zbliżona do m inistra T itu le
scu, zamieściła sprawozdanie z obu 
audjencyj w sensacyjnej foiunie, dolą 
czając, ogłoszoną w swoim czasie u- 
chwałę Małej Ententy o dokonaniu 
mobilizacji na wypadek restauracji 
Habsburgów.

Nię jest jeszcze' pewnera, Czy wia
domości prasy opierają się na real-

nem porozumieniu trzech ministrów 
spraw zagranicznych, okaże to się do
piero na najbliższej konferencji Ma
łej Ententy, przewidzianej na koniec 
sierpnia br.

Natomiast potwierdzono w ia d o 
mości, że minister Titulescu starał się 
wpłynąć na księcia P. wła w tym sen
sie, aby Jugosław ja poddała rewizji 
swój dotychczasowy stosunek do Ro
sji sowieckiej. Życzeniem m inistra Ti
tulescu jest bowiem, aby podpisanie 
rumuńsko - sowieckiego paktu wza
jemnego poparcia, mające nastąpić je- 
sienią tego roku, poprzedziło nawiąza
nie stosunków dyplomatycznych mię
dzy Jugosław ją a Sowietami.

Rumuński minister spraw zagrani
cznych opuścił w poniedziałek Rumu- 
nję, udając się na spędzenie urlopu do 
Francji. Przed wyjazdem udzielił on 
prasie obszernych wyjaśnień.
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NO W Y  M A R S Z A Ł E K  P O L N Y  
A N O L .il.

Proems przek szta łcen ia  -i*: m ied/.y- 
narodow ych form  p o lityk i hand low ej 
wie zakoiie/.yl się  jeszcze. P ow od u je  
on w d alszym  ciągu  snac-zne w ahania  
w bilansach handlow ych  niem al w scy  
stk ieh  p ań stw , które tern u siln ie j d ą /a  
do usunięcia  p rzyczyn  bierności bilan  
sów przy jertnoezesnem  w y zysk a li n 
w szy stk k b  m ożliw ości w yw ozow ych .
Cel ten  by łb y  ła tw ie j o siąga ln y , .»d y
by nie obierano drogi sztu czn ego o- 
cran iczan ia  przyw ozu zapomnę:] reg la  
m entaeji, k on tyn gen tów  restry k cy jn ie  
w izow o - w alu tow ych  i tp- >rodkow, 
utrudniających  handel m ięd zyn arod o
w y i w p row ad zających  na rynkach  
św ia ta  chaos i niepew  ność.

B udzącą się  z tego  chaosu zarzą
dzeń, zw łaszcza  d ew izow ych , n ieu f
ność eksporterów 7 ham uje w yw  óz'z kra 
jów , posiad ających  dobrą sta lą  w alu  
te. D opiero układy dw ustronne regu . 
hi ja, aczkolw iek i ten sposób n iejed n o  
krotn ie eaw odzi, ro; rachunek m iędzy  
hnportem  a eksportem . N ic w ięc dziw  
mego, że obroty handlow e poszczegól
nych p ań stw  w pew nych  okresach m a 
leja , to znów1 w zrasta ją .

T ak ie  flu k tu acje  przeżył ostatn io  
polski handel zagran iczn y , klm-y w y 
ka ;a ł w ciągu  k w ietn ia  i m aja r. b. u- 
iem n y  b ilans, aby w czerw cu in y sk a e  
n ad w yżk ę w w ysok ości ponad -  m djo

” 5 P ow róciliśm y do dodatn iego  sa ld a  
h an d low ego które u trzy m y w a liśm y  
dzięki w vsUkom  rządu i sfer  gospouar  
rzveh w 'c ią g u  ca łego  1934 r. i przez  
pierw sze tr ;y  m iesiące i b. p.asyw nose  
w k w ietn iu  i w m aju b y ła  w ięe prze.j. 
A io w a  i tak  ja zresztą ch arak teryzo 
w a liśm y , om aw iając w  p op rzed n im  
m iesiącach  nasz b ilans handlow y.

T en  szybk i naw rót naszego  b ilansu  
handlow ego do salda dodatn iego  je st  
oh ja w em  n iew ą tp liw ie  dodatnim  i
św iacsY  o dużej s ile  ży w o tn ej naszej 
ek sp an sji handlow ej. Z w łaszcza p o n * - 
sza lą cy  w ie lce  je st fak t, że nadw yżką  
b ilan sow a u zy sk a liśm y  dzięk i znacz
nem u w zrostow i eksportu , który  
w zrósł w czerw cu r. b. o Ul (i m tlj ., <■ 

a n ie prze; spadek  p rzyw ozu , k tóry  
wzrótd n aw et o sum ą <»,* m ilj. r y  1 »' 
praw e w b ilan sie  hand low ym  o s ią g n ę 
ła  P olska  n ie przy pom ocy tak mott- 
nveh  — i uznaw anych  w w ielu  pań
stw ach  :a jedy ne w y jśc ie  — "J'-? " 1' 
eeeniach im p ortow ych , lec; rt/ieJLi 
zw iększen iu  obrotów  handlow ych  z
xa&r&iiicsj.

Ta solidna praca gospodarcza z 
pewnością wyda trwalsze i pewniejsze  
rezultaty, niż metody reglamentaeyj 
ne. dające tylko chwilowe korzyści.

O siągn ięcie  jednak  d od atn iego  sa l
da w czerw cu i przełam anie p asyw n o
ści w b ilansie  handlow ym  nie m oże 
nam przesłan iać ca łok szta łtu  obra u 
n aszej sy tu a cji. Celem  naszych w y s i ł 
ków jest u zysk an ie  rocznego salda no
ria tiriego w ' od p ow ied n iej _ w ysok ości, 
w ystarcza jącej na pokrycie naszych  
zobow iązań wobec sagram ey . które  
rocznie w yn oszą  około m ilj. zi.
Bok ub ieg ły  przyn iósł 1?< m ilj. zł. 
n adw yżki, a w ięc niem al całą p o tn e b -  
na nam sunie. W tym  roku nie m oże. 
my jednak sp od ziew ać się osiągn ięcia
takich rezu ltatów .

U trudnien ia  w handlu m iędzynaro
dow ym  zm n iejszy ły  w yw óz nasz w 
p'erw szem  półroczu r. b. w porowna- 
1 •• ' uh. - - o b lisko

pierw szent półrocza r. b. do 2fi m ilj. zt. 
a w ięc  o 52 m ilj. zł. U b ytk u  tego  
praw dopodobnie nie bądciem y m ogli 
odrobić w drugiom  półroczu r. b. w ła ś
nie z  pow odu coraz w ięk szych  trudno
ści w yw ozow ych  i w zrostow ej tendecji 
n aszego  im portu.

D la tego  też  poza w zm ocnien iem  
naszych  w y siłk ó w  w yw ozow ych  zre 
w id ów ać m usim y w szy stk ie  nasze p o 
z y c je  przyw ozow e pod kątem  mo/.h- 
w ośei zastąp ien ia  surowców zagranic*  
nych  w ytw oram i krajnw em i. R ew izji 
ta k ie j dom aga sie ;w łaszcza  im port 
b aw ełn y  i w ełn y , które pow in n y  byc 
zastąp ion e prze; len , konopie i w łókno  
sy n tety czn e .

R ów n oleg le  w ięc do p a c y  nad roz
szerzeniem  n aszego w yw ozu  trw ać  
m u si praca nad zm niejszen iem  n asze
g o  p rzyw ozu  n ie drogą ograniczeń ,

lecz zastępow aniem  surow ców  i to w a 
rów, sprow adzanych  d otychezzas ;  za
gran icy . tow aram i w ytw órczości kra
jow ej. P rzy n ie s ie  to  nam  korzyść po
dw ójną, g d y ż  obok popraw y bilansu  
han d low ego  um ożliw i nam  zm n iejsze
n ie  liczby- lie ;robotnych. P o d jęte  w ięc  
w tym  kierunku w ysiłk i p ow in n y  by ć 
prow adzone nadal z całą energją .

B liższa  analiza  naszej sy tu a cji w y- 
woaowtvj pozw ala tez na p ostaw ien ie  
pm nyślnych  horoskopów . Skok w y w o 
zu n aszego  w  eserw en o 1.(1 m ilj. zh w 
górę przv osiągn ięciu  n iem al potiontu  
z czerw ca r. uh. —  w sk azu je na prze
łam anie przez n as; eksport n a p o tk a 
nych w  kw ietn iu  i w m aju trudności, 
które dzięk i prow adzonym  dodatko
w ym  układom  handlow ym  ;  k ilkom a  
państw am i p ow in n y  w najb liższych  
m iesiącach  jeszcze  zm aleć.

Z A W O D Y  K O N N E  .7EŻDŹC.0W  W O J S K O M  Y U !  w N IE M I Z E C H .
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W  D iiberit; (fN iem cy) odbyw ają  się p rzeo liin p ijsk ie  zaw ody h ipp iczne je*  
I ł ^ l . -  w *  e ,ls l.i,v ia  kpt. S tiibbeiu lorta  w  

pięknego skoku na koniu „N tirm im  .

Najciekawsze i najdziwniejsze historie
i i ' _

nin do w yników  z r.
3(1 m ilj. :i. Jed n ocześn ie  lib era listycz  
na p olityk a handlow a P olsk i, m e  
w prow ad:ająea  ograniczeń  w tym  
stopniu  co pań stw a zagraniczne, z e 
zw oliła na duży. gd yż o 22 m ilj. zł. w 
pierwszym  półroczu r. l>* w /r o st  prey-
wozu. , .

N iew ą tp liw ie  w :r o s i ten św iad czy  
o znacznem  już tem p ie popraw y go- 
8|MitIcircz<M 'v którego przcoiysA
rużyw a znacznie w ięcej surow ców . 
Spodziew ać się też  m ożna, że pew na  
część tych surow ców  po przeróbce w y; 
W'i e; i o n a hedzie. z  P olski w postaci 
pól-fabrykatów  i artykułów  gotow ych . 
Tern nie m niej, te  p ocieszające skąd-
Jwsjd objaw y nie1 ftiogs) przesłon ie fak- 
tw, że saldo dodatnie z «R m ilj. zł. w 
pfenvszem  półroczu r. ub. sp ad ło  w

N a js p r y tn i e j s z y m  i n a jp e w n ie j 
szym  m oże t r ic k ie m  szpi tgowskim  z 
czasów w o jny  św ia to w e j  było użycie 
f a j k i  ja k o  sch o w k u  d la  ta jn y c h  d o k u 
mentów7. G łów ka fa jk i .  1j. je j  ś iu iank i 
b y ły  w e w n trz  p u s te ,  tak , iż można b y 
ło w łożyć m ię d z y  nie  c ie n iu tk ie  zw itk i  
z a p isa n e j  bibuły7 je d w a lu n j .  M >a -u’ 
n iebezp ieczeństw a  w ysta rcza !  jeden  ••>- 
b ró t  cy b u szk a ,  b y  o c h r a n ia ją c a  od go
rąca  b ibu łę  li s iew ka  ashes tu  _ usunęła, 
się, a ogień s t r a w i ł  n a ty c h m ia s t  p a p ie  
ry .

r> o

W  k la sz to rz e  C y s te r s ó w  w A lcobara  
w P o r tu g a l j i ,  z n a jd u je  się . J™1* ™ ’. 
k tó ra  dos tarcza  sam a z y w n o sc . M>-  ̂
to r  z b u d o w an y  je s t  na skalach , i ' 1' . '  
k tó re  p rz e p ły w a  rzeczka gó rska  Ł  oz 
k u c h n ia  k lasz to rna  z n a jd u je  się n-ui 
sam ą  rzeczką, k tó ra  p rz e p ły w a  p r /e * _  
ś rodek  o lb rzy m ie j  izby k i ic lnm m j.  i- 
kroć  szef kuchni k la sz to rn e j  «»dyH> 
n u je  r y b v  na obiad , w y s t a i c z y . A •» 
&  z an u rzy ł  sieć w wodzie, a wyj;■ n 
gn ie  p o trzebne  m u p s t rą g i ,  karasi* m 
in n e  ryby . # ( m

W repu b l ik ach  po łudn iow o  - ano ry 
kańsk ich , w W enezue li ,  K o lu m b jy  
E k w a d o rz e  pan  u j a  dz iw ne  o b y c z a j^  
wśer.d m u rz y n ó w ,k tó rz y  p rz y ję l i  s t ró j  
i zwyezr.je europ-ęjskie. Noszą oni inm 
now ic ie  p rzy czep io n e  do u b ra ń  k a r tk i  
z r-eną, tak . j a k  b y ły  one p rz y s z y te  w 
m agazynach . M u rz y n i  chcą w ten  i>° 
sób pochw alić  sie. że noszą u b ra n ia  u-  
sz y te  przez -krawca a nie w ła sn o ręcz 
nie.

*  *  *

O sobliw y  c m e n ta rz  p rz e m y tn ic z y  
z n a jd u je  się w  Telle. N a  c m e n ta rz u

ty m  chow ane  są p s y  p r z e m y in i.v  iw, 
k tó rzy  p rzy  pom ocy ty ch  czw orono
gów sz m u g lu ją  ty to ń  z B e lg j i  do k r a n  
cji. C e ln icy  f ra n c u sc y  p o lu ją  n iezm or 
d ow an ie  n a d  g ra n ic ą  na osob liw ych  
p rz e m y tn ik ó w  i s t rz e la ją  do nich. L y  
w a ją  mi; i-ńąee, g d y  o f ia r ą  celny c i  
s t rza łó w  s t r a ż y  g ra n ic z n e j  p a d a  .)0 —  
PO psów — p rz e m y tn ik ó w . Z ab i te  p sy  
g rzebane  są  w łaśn ie  na ow y m  emeuia. 
r z v k u . k tó ry  s tanow i j e d n ą  z ósooliwo 
ści Lille .

e  » #

A n k ie ta  p rz e p ro w a d zo n a  p rzez  je - 
dtin z m iesięczników a m e ry k a ń sk ic h  
Wykazała, że 940 w y b i tn y c h  an g ie l
skich i a m e ry k a ń sk ic h  p isa rzy ,  p u b l icy  
stów  i d ra m a tu rg ó w  n ap isa ło  s u r  na j  
lepsze rzeczy7 w w ieku  od 45 do ->0 ro
ku żveia.

*  *  *

W J n p o n j i  i s tn ie je  p raw o , kurne 
dozw ala  o ska rżonem u  zas łan iać  tw arz  
w  sądzie  i pi zz d  ro zp raw ą  m a tą  sło
m iana  lub chus tka ,  w ten sposob  mo 
że o sk a rż o n y  aż do w y d an ia  w yro .u i ,  
nie odsłan iać  sw ego incogn ito  i nic n a  
rażać  sw ego dobrego  im ien ia ,  dopok i 
ni<' z a p a d n ie  w y ro k  d lań  n ie p rz y c h y l 
ny.

*  *  *

L u d z ie  są uczciwsi n iż b y  s i e j ' -  w y 
dawało. P ew ien  psycho log  w N o w y m  
J o r k u  rozesłał do s tu  n ieznanych  m u  
osób l is ty  z za łączeniem  jednego  do la 
na. j a k o  w y ró w n a n ia  rach u n k u  za rze 
korne d o s taw y .  Z ty ch  s tu  osób odesła 
ło e k sp e ry m e n ta to ro w i spow ro tom  owe 
go d o la ra  Tri osoby, co je s t  w cale  do
b ry m  w y n ik ie m  ja k  n a  d z is ie jsze  cza

sy-

S ze f b ry ty jsk ieg o  sztabu gen. S ir  
A rchibald  M ontgom ery - M assinberg  
zosta ł m ianow any m arszałkiem  pot

nym .

Z  uroczystości kościelnych.

SwięiB MatKt Boskiej
Szkaplerzne!

S ło w o  szk ap ierz  pochodzi od ..sortpuła 
ie ,  c z y li p ew n ego  rod zaju  sza ty  k la s z to r 
nej. S zk ap ier7. jak o  form a nabożeństw a  
p o ja w ił s ie  po raz p ierw szy  już w 13 wio  
ku. P oczątek  nabożeństw a szk ap lerzow i-  
g o  ,a  p rzy n a jm n iej s i ln ie jsz y  jego  rozw ój 
d a tu je  s ie  c-d czasu  rządów  szóstego  gen e  
rafa  zakonu K a rm elita ń sk ieg o , blogosł- 
S zym on a  S to ek a  a n g lik a  z pochodzenia.

O tóż ten .św iątob liw y zak on n ik  m ini 
dn ia  16 lipca 1251 roku w id zen ie, w  ktń- 
l-eni ukaza ła  rf.e m u N. P a n n a  M arja. v re 
czając  szk ap lerz i cb ieca jąc  w ie le  ła sk  
tym , k tórzy  go pobożnie nosie będą. R a 
zem  z zakonem  K arm  e lita  nskim  (nazw a  
zakonu od g ó ry  K arm el) rozp ow szech n i
ło  sie  też  jeg o  b ractw o  szk ap lerzow e po  
ca łe j E uropie. T ak  w ięc n a jstarszym  i naj 
w ięcej rozp ow szechn ion ym  .jest, d ziś bru
n a tn y  lub  czarn y  szkap lerz  k arm elitań sk l 
bractw a N . P a n n y  M arji z g ó ry  K arm elu  
P rćez  teg o  są  jeszcze szk ap lerze T ró jcy  
Ś w iętej, M atki B osM ej B o lesn ej, N i ep ok a  
la n eg o  P oczęcia  N . M. P ., S erca  Jezu sa , 
ćw. J ó ze fa  i inne.

O sobne św ię to  M atk i B osk iej Szkapim  z 
n ej u sta n o w ił d la zakonu K a n n e lita iL k io  
go na dzień 16 b p ea  p ap ież S y k stu s  w  
]587  roku. P ó źn ie j w r. 1726 pap ież  Bi-ne 
d yk t XTTT rozciągną ł to św ięto  na  ca ły  
k ośció ł zachodn i. Dzilęki p op u larn ości 
szk ap lerza  k a rm elita ń sk ieg o  św ię to  M at 
ki B ożej z g ó ry  K arm elu  p rzyb ra ło  we.et 
u ludu  nazw ę św ięta  M atk i B o sk ie j Szka  
pierzu ej i pod tą  n azw ą je s t  o g ó ln ie  zna
ne. . .

W  P o lsce  rozpow szechn iło  się  to św ię 
to rów nież d zięk i zakonow i K a n n e 1 it ów, 
których  do P o lsk i sprowadzili po raz .ner 
w szy  król J a g ie łło  w  r. 1397 i o sad ził pod 
K rakow em  na P ia sk u . IV m iejscu  tern w e  
d łu g  leg en d y , m ia ł s ic  zn ajd ow ać n w edy ś 
ogród fio łków , dzięki k tórym  ks. W indy  
sław  H erm an d ostąp ił cu d ow n ego  uzoro- 
w ien ia  za przyczyn ą N . V.  M arp . Z cza
sem  zakon K a rm elita ń sk i rozszerzył sio  
nr, ca łą  P o lsk ę, s ię g a ją c  cy frę  72 klaszr-.i-

rów .

| j WBPBWBMi

j^ JziaW S Z E  w LEPIE
mleko-wybarowe 
(chude 5 gr. litr) 
śm ietana  

k e f i r

Spóttizielni
Ziemiańskiei

Sietrklewicza 1.
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O działalności związku rezerwistów
Zamiast frazesów — realne czyny

/  \ /

Rok rw znie opuszcza koszary — 
po speuuciiiu oby vvaiciSKicg'O ouowiąz 
ku służby w wojsku — pokaźny za
stęp ludzi, odchodzących „do eywikt 
do zajęć swych zawodowych na roli, 
w fabryce, w warsztacie rzeuneslm • 
czyni, w przemyśle i handlu, w wol
nych zawodach itd.

W k n  sposób gromadzi się w spoiw 
czcnstwic rezerwa wyszkolonych woj
skowo sil, potężny rezerwuar obywa
teli, zwanych „rezerwistami". SSą oni 
zorganizowani w wielką organizację 
społeczną, mającą do spełnienia dwa 
podstawowe zadania: wytworzenie <y 
pu obywatela - żołnierza i sposobienia 
się do stałej gotowości dla obrony kra 
3U-

Związek rezerwistów ina zatem 
przed sobą ważną misję społeczną i od 
śpos&bii, w jaki ją  wykonuje, w wyso 
kim stopniu zależne jost uświadomie
nie obywatelskie tych miljonowyeh 
rzesz byłych wojskowych, rozsianych 
po całym kraju, od głuchej wsi na kre 
sach po środowiska miejskie.

Dlatego też trzeba, aby do jakitaj- 
dalszych kręgów, w których żyją na
si rezerwiści dotarł program, ustalony 
ostatnio przez zarząd główny Związku 
Rezerwistów, w którym zagadnienie 
pracy obywatelskiej rezerwisty w spo 
mezeństwie ujęte zostało w sposób zu 
> lnie nowy, głęboko przemyślany, a

nv i przejrzysty.
ruinuament, na którym związek re 

zerwistów pragnie oprzeć każdy wy
stęp polskiego rezerwisty, został w 
tym programie nazwany „czynem o- 
by watełskim".

Cóż należy rozumieć pod tein p >ję 
ciem? Oto głosi program, że sprawdzia 
nem właściwej postawy może być tyl 
ko czynny udział w życiu publicznem. 
Ale zaprawdę nie w formie uczestni
ctwa w tych środowiskach, które wal
czą demagogją i krzewią egoizm kla
sowy czy partyjny. Chodzi o konkret
ny dorobek, wnoszony w postaci real
nych czynów obywatelskich. A więc 
czynny współudział w pomnażaniu 

hra zbiorowego, ogółnopaństwowego 
■gjonalnego, czy nawet ściśle lokalne 
u — stają się tą najistotniejszą pod
li iną działalności, którą program o-

■la iakn czyn obywatelski.
i tę aktywność obywatelską musi 

każdy rezerwista przejawiać zarówno 
we własnej organizacji — w tym o~ 
środku Związku Rezerwistów, w któ
rym sam zamieszkuje — jakoteż w po 
krewnych organizacjach, powołanych 
do zadań państwowo - społecznych. A 
więc w związku strzeleckim, lidze obro 
ny powietrznej państwa, lidze mor
skiej i kolonjałnej, polskim czerwo
nym krzyżu itd. — organizacjach t. 
zw. „wyższej użyteczności", skierowa 
nyeh na tory mnożenia dobra ogólne
go, wyrabiania spoistości i siły pań
stwa.

Ocz•zyw iścił jednym z pierwszych 
obowiązków rezerwisty będzie współ
praca z wojskiem. Chodzi o to. aby w 
rozsianej po całym kraju rzeszy rezer 
wistów arm ja narodowa posiadła zdto 
we społecznie i moralnie zaplecze, z 
którego będzie czerpać siły fizyczne i 
duchowe w chwilach, gdy będzie po
trzebny łączny wysiłek całego narodu- 
To też począwszy od czynnej pomocy 
przy poborze rekruta do opieki nad 
młodym żołnierzem — ścieli się przed 
łokałnemi zrzeszeniami rezerwistów

Pokost szybkoschp̂ y 
f a r b y  liiisif ipsfiiil?

poleca  po cenach najniższych

Skład M aterjałdw Aptesznych i Farb
S. MONETA

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  
ul. Sobiesk iego 29.

pole_ wytężonej, a pięknej pracy.
tej pracy w terenie obejma

w praktyce różu

je oczywiście wszystkie potrzeby go
spodarcze i społeczna. „Czyn obywatel 
ski“ będzie należycie spełniony wte
dy, gdy każde-środowisko, w którom 
działa lokalny ośrodek Związku Re
zerwistów, wykaże się aktywną wspul 
pracą swych członków w dziedzinie 
spot eznej i gospodarczej.

Ja k  to należy 
mieć*

Oto kilka przykładów. Więc nie o- 
minie żaden lokalny ośrodek związku 
rezerwistów okazji, aby poprzeć każ
dą inicjatywę państwową, mającą na 
celu dobro publiczne. A więc stanie do 
apelu, gdy chodzi o poparcie poczy
nań samorządu czy innych organiza- 
eyj społecznych w zakresie opieki, za
dań kulturalno - oświatowych. A więc 
nie będzie na wsi stronić, a owszem 
czynnie się przyczyniać cło zakładania 
np. kółek rolniczych i bibljotek. A 
więc da piękny przykład i weźmie w

Wspólne wystąpienie trzech związków  
zawodowych na terenie Zagłębia Dąbr.

W związku z ostatniemi konferen
cjami w inspektoracie pracy, spowo- 
dowanemi zatargiem w fahrycee Hul- 
czyńskiego w Sosnowcu, powstało mię 
dzy przedstawicielami trzech związ
ków zawodowych porozumienie, celem 
zwołania wspólnego zebrania robotni
czego w Sosnowcu.

Zebranie to odbyło się w ub. nie
dzielę w sali kina „Oasino" w Sosnow
cu.

Około 650 robotników wysłuchało re 
feratów sekretarzy Rzepy ze związku 
metalowców Z. Z. P., Angiera z cen
tralnego związku metalowców i Ryl
skiego ze związku metalowców Z. Z. Z. 
Omówione zostały stosunki w przemy 
śle hutniczo - metalowym, a szczegól
nie w fabryce Kulczyńskiego, jak rów 
nież ogólna sytuacja gospodarcza w 
Polsce i stanowisko wobec uchwał ślą
skiego kongresu radców zakładowych.

Po dyskusji uchwalona została na
stępująca- uezolucja:

„Zgromadzeni z zadowoleniem wi
tają i przyjm ują nawiązanie wspól
nego porozumienia między trzema or
ganizacjami robotniczemi na Górnym 
Śląsku, ZZZ.. CZG. i ZZP., zmierzają- 
cemi do wspólnej obrony interesów 
w arstw  robotniczych. Zebrani doma
gają się od przedstawicieli tych związ 
ków utworzenia wspólnego frontu ro
botniczego także na terenie Zagłębia 
Dąbrów skiego.

Zgromadzeni solidaryzują się z u. 
chwałami, podjętemi na kongresie rad 
ców zakładowych przemysłu śląskie
go, odbytym w dniu 23 ub. miesiąca 
w Katowicach, a w szczególności do
magają się:

Rozbudowy rynku wewnętrznego 
dla zbytu produkcji przemysłu hut
niczo - metalowego.

Przeprowadzenia likwidacji k arte 
li i syndykatów w przemyśle hutni
czo - metalowym, utrzymujących szty 
wne ceny przetworów i wytworów te
goż przemysłu, co hamuje zbyt p ro 
dukcji, a tern samem umniejsza ilość 
rąk roboczych, powodując powiększe
nie stanu bezrobocia.

Przeciwstawienia się poszczegól
nym zarządom hut i fabryk zmierza
jącym do wyłamywania się ż pod u- 
mowy zbiorowej w przemyśle Zagłę
bia Dąbrowskiego i wprowadzających 
obniżki płac robotniczych.

Skrócenie czasu piuicy w przemy
śle do 8 godzin dziennie z utrzym a
niem dotychczasowych zarobków ro
botniczych.

Zgromadzeni domagają się zniesie
nia przerw’ obiadowych półtoragodzin
nych, stosowanych w towarzystwie so 
snowieckich fabryk rur i żelaza w 
Sosnowcu.

Zgromadzeni nawołują robotników’ 
niezorganizowanych do zorganizowa
nia się i domagają się od przedstawi
cieli związków- na terenie Zagłębia Dą 
browskiego utworzenia wspólnego 
frontu zawodowego wzorem Górnego 
Śląska“.

Przypuszczać należy, że do utwo
rzenia wspólnego frontu robotniczego 
w Zagłębiu nie dojdzie, gdyż na oneg- 
clajszem zebraniu sekretarz Angier i 
członkowie związku C. Z. G. opuścili 
salę i nie brali udziału w głosowaniu 
nad rezolucją.

Tragiczny wypadek w Sosnowcu
SPADŁ Z DACHU I ZABIŁ SIE.

47-letni Józef Czop, zamieszkały w 
Sosnowcu przy ul. Szczodrej 5 w ub 
sobotę smarował smołą dach jednopię 
trowegc domu, w którym mieszkał.

W czasie pracy nieszczęśliwy ru 
nął na ziemię.

Ofiarę tragicznego wypadku w sta. 
nie bardzo ciężkim przewieziono do 
szpitala, gdzie zmarł w ub. niedzielę.

Tragiczny ten wypadek wywołał 
duże wyrażenie wśród mieszkańców ul. 
Szczodrej i okolicy.

K O P I E C  
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Konto czekowe P. K. O, Nr, 444.

swe ręce inicjatywę np. w naprawie 
drogi czy mostu. A więc będzie pionie
rom rozbudowy w najdalszych skupi
skach ludzkich sieci urządzeń sporto
wy cli.

Podajemy oczywiście zaledwie kil
ka przykładów z mnóstwa innych za
dań, jakie przypadną rezerwistom w 
icłi akcji „czynu obywatelskiego".

Chodzi o to, aby zaprzestać opero
wania wiełkiemi słowami łub czczym 
frazesem, aby wyrugować z życia zbio 
rowego plagę robót „na pokaz", mani- 
festacyj odświętnych tylko, aby wresz 
cie odgrodzić się szczelnie od taniej 
demagogji — natomiast zakasać ręka
wy do pracy obywatelskiej i pod tein 
hasłem skupić i zorganizować te naj
bardziej może duchem państwowym 
przepojone siły w społeczeństwie, bo 
złożone z łudzi, którzy spełnili już 
swój obowiązek wobec wojska, a w 
swych zawodach cywilnych mają 
przed sobą kilkadziesiąt lat życia ja 
ko obywatele państwa.

Wtorek

Lipiec

Pz 4 N. M. P Szś aplerzaej 
Jutro: Aleksego W. Westyry 
Wschód słońca: 3.3S 
Zachód słońca- 7.47

RMDJO
W A R SZA W A .

W torek, Iff Iipea.
6.30. T ransm isja  ze Spały  jubileuszowe 

go zlotu. 7.20. Dz. poranny . 7.30.Pogadan- 
ka sport. - tu ryst. 7.35. P ły ty  gram ofono
we. 8.20. P rogram  na dzień bież. 11.57. S y
g n a ł czasq. 12.00 H ejn a ł z K rakow a, i2.Ot 
W iadomości meteorologiczne. 12.05 Dzień 
rkk południowy. 12.15 P ły ty . 13.00 Chwilka 
dla kobiet. 13.05 P ly-y . 13.30 Z rynku pi»- 
ey. lo.15 Przegląd  giełdowy. 15.25 W iado
mości o eksporcie polskim. 15.30 ira u u s  
m isja  z Jub . Zlotu H arc. Polsk. w rióabł-
16.00 Skrzynka PKO. 16.15 R ecital fo rte 
pianowy. 16.35 P ły ty . 16.50 Codzienny o;!ci 
uek prozy. 17.00 Dla naszych letnisk.
18.00 P ogadanka przyrodnicza z W ilna
18.10 M inuta poezji. 18.15 Cała Polska spi» 
wa. 1S.30 T ransm isja  ze Spały. 18.59 Drob 
ne u tw ory  na skrzypcach. 10.0 P rogram  
na dzień następny. 19.15 K oncert reklam o
wy. 19,30 R ecital śpiewaczy. 19.50 P ogadan  
ka ak tualna . 20-00 J a k  polować na kaczki.
20.10 K oncert ork. w iejskiej. 20.45 Dzien
nik  wieczorny.. 20.55 Obrazki z ihreia daw
nej i wpółezesiie j Polski. 2100 k o n c e r t 
skrzyneowy. 21.30 T ran sm is ja  zo Spały.
22.00 Koncert ze Lwowa. 22-30 W iadomości 
sportowo. §2.40 P ły ty . 22 00 W iadomości 
meteorologiczne.

KATOWICE.
W torek, 16 lipca.

6.30. T ransm sja  ze Spały. 8.20. P rog ram  
na dzień bieżący. 8.25. W skazówki p rak  
tyczne. 12.03. T ransm isja  z W arszaw y i 
K rakęw a. 12.15 P ły ty . 13.00 T ransm isja  r. 
W arszaw y. 15.15 Giełda zbożowa. 1517 
W iadomości bieżące. 15.20 Życie arty stycż  
ne na Śląsku. 15.25 T ransm isja  z W arsza
wy IKrokowa. 16.35 P ły ty . 16.50 T ransm l 
s ja  z W arszaw y. 18.00 T ransm isja  z W il 
na, W arszaw y, K rakow a i Spały, ls.45 
P ły ty . 19.05 P ro g ram  na dzień następny. 
19.15 K oncert reklam ow y. 19-30 T ransm is
ja  ze Lwowa. 20.00 F e lje ton  turystyczny.
20.10 T ransm isja  ze Spały. 22.35 W iadomo 
śei sportowe. 22.40 P ły ty . 23.00 T ransm is
ja  z W arszaw y.. 23.05 P ły ty .

N A JDŁUŻSZE I N A JK RÓ TSZE  
A U D Y C JE .

D ługość odcinków przeznaczonych a*  
poszczególne audycje w opracowanym  
przez P olsk ie Radjo program ie jesien
nym , w aha sią od 2 godzin 28 m inut do 5  
m inut, w zależności od potrzeb artystyc*  
nyeh i  rzeczowych program u. Naogó! je  
dnak, zwłaszcza w dziale audyeyj muzy  
cznych, zw yciężyła  tendencja n ie rosdrab  
niania  zbytnio poszczególnych audyeyj 1 
organizow ania raczej w ram ach jednej 
w iększej audycji, koncertów o odmien
nym  charakterze. W  ten  sposób radjcsln- 
chaez nie będzie potrzebował przerzuca®- 
się  w kilkum inutow ych odcinkach z tem a  
tu na tem at, z jednego n astraja  w d ragi 
wprost przeciwny. U m ożliw i to n iew ątpli
w ie spokojniejsze i p iln iejsze sfuchft«*t« 
program ów radiow ych.

Tak, jak w okresie letnim , zw ykle mu 
zyk;i zw iększa w program ach sw ój stau  
posiadania kosztem  audyeyj słow nych, 
tak w okresie zim owym  proces ten  odby
w a się w odwrotnym  porządku. Muzyka 
u stępuje nie duży zresztą procent eksp' v  
atowanego c-yisu na rzecz m ówionego sfa 
wa. W przyszłym  sezonie jesienno - zim *  
wyni stosunek m uzyki do słow a pozostał 
m niej w ięcej taki sam , jak w  zim ie r dm 
ubiegłego. M uzyki czystej now y pro
gram  zawierać będzie 58 proc., reszta iaś  
przypada na audycje m ieszane i żyw e sl»  
wo. Rzecz jasna, że audycje m ieszane za
w ierać będą również pewien procent mu 
zyki.

ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO-NERV0SI»

R MAVW. N I 1 5 9  9 . :  . .

JkzKCGUTKIEM? * Ą: S R6ó H IMH*;;z

BOLE GŁOWY
M  I G R  C H A ;  N E W  R A  L G J A ,

B Ó L E  Z Ę B Ó W
R Y P A . P R Ż E ł l Ę B I E W I A

BÓ LE.-A R T R E T Y C Z rt,

V  ’ ' STAWOWE. KOSTNĘ j  t ł . D

IaD A JC iE  W APrEHACH-.PROSZKÓW
» uuAzi. K O G U T K I E M
W O B Y G I N A L N E H  O P A K O W A N I U



E Zagfę&ia
T E A T R M I E J S' K l

w SOSNOWCE.
Dn. 18 bm. o godz. 21 wy&.ąpi w tea 

trze m iejskim  znany z p ły t i audyeyj 
radjow yeb C hór Ju ra n d a  z swoim przobw 
jowym  repertuarem . U dział bierze pona 1 
to znakom ity duet taneczny „Two Boys 
Step".

B ilety już cło nabycia w firm ei p. W. 
Czechowskiego.

rozbudowa marynarki wojennej
J e s t  n a k a z e m  c h w ili

PRZEJAZD PREZYDENTA RZE
CZYPOSPOLITEJ PRZEZ ZAGŁĘ

BIE.
W dniu wczorajszym o godz L2.0S 

przejechał przez Sosnowiec do Wisły 
specjalnym pociągiem Prezydent Rze
czypospolitej prof. Ignacy Mościcki. 

 :o:-----

ROBOTNIK ZATRUTY GAZEM 
W HUCIE „KATARZYNA41 W SO

SNOWCU.
W uh. niedzielę BTletni robotnik 

Ignacy Syguła z Sosnowca, zatrudnię 
ny był w hucie Katarzyna przy za
prawianiu otworu żużlowego wielkie
go pieca.

W czasie pracy nieszczęśliwy robot 
nik uległ zatruciu gazami, wydobywa- 
jącemi się z pieca i po przewiezieniu 
do szpitala, nie odzyskawszy przy tom 
ności życie zakończył.

POŻYCZKI KOMITETU ROZBU
DOWY MIASTA W BĘDZINIE.

Miejski komitet rozbudowy miasta 
w Będzinie udzielił w bieżącym roku 
pożyczek na budowę i remont domów 
na ogólną sumę 225 tysięcy zł. Obec
nie do magistratu napływają w dal
szym ciągu prośby o ^udzielenie poży
czek na budowę domów.

W związku z tern magistrat zwró
cił się do władz banku gospodarstwa 
krajowego z prośbą o przyznanie do
datkowych kredytów na ten cel.

 o-----

WYPADEK ROWEROWY W CZE
LADZI.

Wczoraj popołudniu obok magistra 
tu przy ulicy Bytomskiej w Czeiad/i 
wydarzy! się nieszczęśliwy wypadek. 
Jakaś rowerzystka, jadąc środkiem u- 
łicv straciła nagle równowagę i padła 
na’ jezdnię, tracąc przytomność i roz
bijając sobie głowę.

Po udzieleniu rowerzystce pierw
szej pomocy, przeniesiono ją do pobli 
skiego szpitala.

Okazało się, że jest to mieszkanka 
Saturna, Józefa Głod.

— W dniu „Święta Morza*4 w Niemcach
urządzono zhliórkę uliczną do puszek, któ 
ra  p rzyniosła dochodu zł. 26.64. Sumą tę 
przekazano na konto funduszu obrony 
m orskiej.

— Konferencja ® kop. Lipno w Łagi-
8t y .  W  dniu 19 bm., w inspektoracie prn 
cy w Sosnowcu odbędzie się konferencja 
w spraw ie zaw arcia umowy zbiorowej z 
robotnikam i kop. L ipno w Łagiszy.

Ludność Niwki przeciwko przeniesieniu
wikarego

W dniu wczorajszym, w Niwce lud 
ność poruszona została wiadomością
0 przeniesieniu ks. wikarego Adolfa 
Nidermana, który pełnił obowiązki po 
moenika przy ks. dziekanie Goli.

Ks. Niderman jest obcokrajowcem
1 ostatnio otrzymał od biskupa Kubi
ny polecenie, aby wszczął starania o 
uzyskanie obywatelstwa, poczem miał 
ofetzymać probostwo.

Pozatem według prawa kościelne
go wikarjusz nie może pełnić przez 
dłuższy czas obowiązków w jednej 
miejscowości, dlatego też obecnie ks. 
biskup zarządził przeniesienie wikar- 
ju szą  Nidermana po 8 latach pobytu 
w Niwce do Sączowa.

Dodać należy, że już swego czasu 
ks. biskup zamierzał przenieść ks. Ni
dermana do innej miejscowości, je
dnak na prośbę ks. dziekana Goli po
zostawił go w Niwce.

Na wiadomość o przeniesieniu wi- 
karjusza, wczoraj rano przybyło pod 
plebanję w Niwce około 100 kobiet z 
dziećmi, które prosiły ks. proboszcza 
Golę ó interwencję, aby wikarjusz po 
został w Niwce, ludność bowiem osa
dy w ciągu 8 lat przywiązała się do 
wikarego.

Ks. Gola wyjaśnił zebranym, jakie 
powody skłoniły władze kościelne do 
przeniesienia wikarego i że polecenie

zwierzchnika diecezji częstochowskiej 
musi być wykonane.

Mimo tego wyjaśnienia popołudniu 
zebrali się przed pleban ją mieszkańcy 
Niwki: kobiety, mężczyźni i dzieci. W, 
tym czasie wrócił z Sączowa wika
rjusz Niderman, który osobiście wy
jaśnił zebranym, że musi być posłusz
ny rozporządzeniom władz kościel
nych. które zarządziły jego przenie
sienie.

Wobec tego delegacja zwróciła się 
do ks. dziekana Goli, aby interwenio
wał w tej sprawie u ks. biskupa Ku
biny. O ile interwencja proboszcza nie 
odniesie skutku, wówczas mieszkańcy 
Niwki zamierzają wysłać do biskupa 
specjalną delegację, która będzie pro
sić o pozostawienie wikarego Nider
mana w Niwce.

Spod plebanji zebrani udali się do 
kościoła, gdzie nastąpiły modły.

Spokoju nie zakłócono i wszyscy 
rozeszli się do domów.

Dodać należy, że z podniecenia lud
ności skorzystać chciały jakieś podej- 
nzane elementy, które usiłowały wy
wołać zajścia.

W tłumie padały bowiem okrzyki, 
które bynajmniej nie świadczyły o 
tern, że wypowiadający je są dobrymi 
katolikami i wyznawcami zasad Chry
stusa.

P U S T A  K A SA

?

„Szwajcarskie 
Ziota“ (z m arka Ko. 
xut) sa stosowane orzy 
chor.óbaeh żołądka, A b 
Bzek, obdrukoji i ka
mieni źółCmwy&h. 

„ozwajearskie Gorzkie Zioła 
eą naturalnym  łagodnym gron
kiem przyczyjszezającym, ułatw ia
jącym funkcje organów traw ienia 
i działającym przeciwko o tyłowi.

—- Pusta, jak brzuch bezrobotnego 
— westchnął znany i aniony kasie rz, 
Fredek Morda, po włamaniu do kasy 
jubilera Złotka.

W kasie rzeczywiście ,prócz kurz*., 
nic nie było. Fredek splunął wściekle 
w puste wnętrze kasy.

— „Praca ludzi wzbogaca". Źenyś 
cie tak skonali, jak to prawda! Napra 
cowałeni się jak dziki osioł i co luauu 
Cholera!

*  *  *

Nazajutrz rano Fredek Morda czy
tał gazetę i nagle w oczy rzucił mu się 
krzyczący, duży tytuł:

„Wielka kradzież bi/.uterji".
Ubiegłej nocy niewykrvci sprawcy 

włamali się do mieszkania jubilera 
Złotka i po rozbiciu kasy zabrali łożu 
terję wartości 100 tysięcy złotych Na 
szczęście biżuterja była ubezpieczona 
w Iow . Ubezpieczeń „Figa4". Jubiler 
więc odbierze całkowitą wartość stra- 
conycl t kosztowności.

Frądkowi Mordzie aż krow uderzy
ła do głowy.

— Ja się napracowałem — syknął 
— a ten w brzuch kopany burżuj za mo 
ją robotę forsę odbierze! Niedoczeku- 
nie!

*  *  *

Jubiler Złotko siedział za sweui 
biurkiem, kiedy do pokoju wszedł ja
kiś jegomość i przedstawił się.

— Alfred Morda jestem.
—Czem mogę panu służyć"?

— Po honorarjum przyszedłem za
moją robotę. . .

— Pan u mnie nigdy nie pracowali
— Owszem. Dziś w nocy. To ja roz 

biłam kasę!
Jubiler Złotko pobladł.
—O co panu chłodził

— Za moją robotę chce pan dostać 
forsę! Jak swojego nie dostanę, to poj

dę do matura, ale wszyscy będą wie
dzieli, że kasa była pusta.

— Ile pan chce za milczenie — spy 
tał jubiler.

— Pięć tysięcy.
Jubiler Złotko wyjął z biurka pac* 

kę banknotów i wręczył ją gościowi. — 
Ale... gość nie przyjął

— Dziękuję — oświadczył. — Nie 
jestem przedstawicielem Towarzystwa 
Ubezpieczeń ,,Figa“. Przed chwilą 
przyznał się pan, że w kasie nic nie 'ey 
ło. Mam na to świadków, którzy słyszę 
li naszą rozmowę.

Z za kotary, wiszącej nad drzwiami, 
wyszło 2 panów’.

*  *  *

W gabinecie dyrektora Towarzystwa 
Ubezpieczeń „Figa" siedział I' red 
Morda.

 Panie Morda oświadczył mu dy
rektor — dzięki pańskiej informacji 
zaoszczędziliśmy sobie sio tysięcy^zło
tych. Oto pańska nagitoda .dziesięć ty- 
sięcy złotych.

Fredek przeliczył pieniądze i scho
wał do kieszeni.

— Oliwa sprawiedliwa — mruknął 
— Kto pracował, ten bierze.

C z y  p r ó b o w a l i ś c i e  |u £  
gilzy da papicrostiw z francuskiej

i) i b u łk i „ A B A D I E "
fabryki; E. Paschalski 1 3-ka, Radom

Jednorazowa próba przekona w as, iż są to; 9
l-o gilzy z najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie“; 2-o zaopatrzone 
w trzy zdrowotne waty; 3-o posiada
jące ustnik pergaminowy.
Sklepy tytoniowa posiadają je w sprzedaży

Pewność idrowła-skarb ło duży 
„QU.A" wiecznie Ci posł uży!

O M
Gum..?

NA KOPALNI „REDEN*
Sytuacja na płonącej kopalni „Ko

dem1 w Dąbrowie z każdym niemal 
dniem się poprawia.

Przeprowadzana analiza powietrza 
z dołu kopalni wykazuje, że ogień czę 
ściowo wygasa. W związku z tern czy 
nione są przygotwania do rozpoczęcia 
akcji w kierunku odwrócenia wentyla 
cji powietrznej. Odwrócenie wentyla
cji powietrznej może być zastosowa
ne dopiero po zupełnem wygaśnięciu 
ognia.

 :x :— ~

O ZATRUDNIENIE ZREDUKO
WANYCH ROBOTNIKÓW Z RE.

DENU.
W sali „Kuźnicy" w Dąbrowie od

było się zebranie zredukowanych ro- 
botników z kop. Reden w Dąbrowie.

Na zebraniu tem poseł Konieczko w 
obszernym referacie omówi! sprawę 
przeprowadzonych pertraktacyj, doty 
czących ponownego przyjęcia do pra
cy robotnkiów. i

Sprawę tę omawiali również bar
dzo obszernie delegaci sekcji robotni
czej: Katarzyński, Sadowski i Baran.

- : o : ~

SCHWY1 ANIE ZŁODZIEI W ZA
GÓRZU.

W Zagórzu zatrzymani zostali zna 
ni złodzieje Stanisław Jędrusik i Lud
wik Bober z Zagórza, którzy ostatnio 
dokonali dziesięciu kradzieży na tere
nie Dąbrowy, Kazimierza i Zagórza.

Obaj przekazani zostali do dyspo
zycji władz sądowych.

POŻAR WE WSI TĄPKOWICE.
Onegdaj, w zabudowaniach Józefa 

Zgajewskiego we wsi Tąpkowice wy
buchł pożar, w czasie którego spłonął 
dom mieszkalny oraz szopa. Straty, 
wynoszą około 2100 zł.

Jak się okazało, przyczyną pożaru 
była wadliwa budowa komina.

 o-----
— Ile zebrano na fundusz m »rski w 

D ąbrow ie. O trzym aliśm y sp raw ozdano  
ze zbiórki s ta łe j organizow anej prze*
sekcje funduszu obrony m orskiej przy 
lidze m orskiej i kolonialnej w Dąbrowie. 
Ze spraw ozdania tego w ynika, że urzęd* 
nicy kopalni: Reden, F lora , Francusko '« 
W łoskiego i kop. V icto ria  wpłacili 316 zł. 
60 gr. Zakłady przemysłowe wpłaciły na 
ten cel 126 zł. 80 gr. kupcy — 22 zł., urze, 
dy i in sty tuc je  — 34 zł., narodowa organ! 
zacja kobiet — 1 zł. 50 gr. oraz wśród rv> 
szczególnych osób zebrano 8 zł. 30 gr. Ra 
zem 509 zł. 65 gr. Poprzednio zebraną 
4.189. P ieniądze te  wpłacono na  konto fua 
duszu morskiego.

HALE TARGOWE PRZY UL. l-£» 
MAJA CIESZĄ 85E- FREKW EN

CJĄ KUPUJĄCYCH.
Otwarte niedawno pnzy ul. l g‘> 

maja (domy Schóna) w Sosnowcu hale 
targowe cieszą się frekwencją kupu
jących. Okazuje się, że hale targowe 
odwiedzane są nietylko przez ludnocC 
dzielnicy 1 maja i przyległych ulic, 
lecz również i z krańców miasta, znaj
dujących się stosunkowo dość da.r-ro

Magnesem, przyciągającym tak lica 
no zastępy kupujących są podobno ni
skie ceny i duży wybór towarow wszel 
kich branż.



Sir, ł> Nr. tjfo ^

Do akt. Nr. 1804/34, 514/35 i ‘276/35.

Od wieszczenie
Komornik Sądu Urodzkiiego w Dąbro- 

iii i o uonńezej u-g'o rewir a Jan Duua ta 
it.in/hzK. \v Usj kro wre Góruicssej przy u lk y  
iut-muewii-y.a Nr. 11 na mory art. 602, 601 
i fcO'4 iv.R.G. ogłasza:

n dniu 29 lipea 1935 roku o godz. Ir ej 
put- iiużnioj jednak niż w dwie godziny) 
w ' i leinitiiiie w Zagorzu, przy u-iey Ali. 
raszewskteii Nr. 66 odbędzie się _sprzedaż 
je. przetargu publicznego w mieszkaniu 
iiHHomt.Mti. u mianowicie: maszyny do 
*zyei.a, otomany, slotu, pianina 1 my 
Jiiitża i wiele innych ruchomości na za- 
ftpokojeiMie wierzytelności U bez piecza! m 
t  pofeczne.i w Sosnowcu. Szacunek rucno- 
-jnoć.ci odbędzie sic w dniu licytacji pi^ęz 
łdeglego powołanego z llrz»;ilu. Licytacja 
rcó.pocznie sie, od połowy sumy oszacowa 
•>da.

w dniu 26 lipea l'Mo r. o godzinie 10 ej 
■tnip później jednak niż w dwie godziny) 
iw ii terminie w mieszkaniu w Dąbrowic 

tiói niezej. przy ul. Okrzei Nr. 11) odbqd/ao
sprzedaż z przetargu publicznego i u - 

*'bo»io;'ei damo w yeb składu,iąe.yelę sic z 
czaty gardorobowej, stołu, biekźmaiki, 
4-eii' krzeseł otomany .f-tószowej, 8 baniek 
do mleka blaszanych, l u s t r a  ze stoii ż- 
ki.em i ,wirówki do odciągania mleka Ooza 
cowanych na sunie, 12.10 zl. na zaspokoję- 
nie wierzyte1 ności firmy D.iabolo - bepc- 
retor w Warszawie. Licytacja rozpocznie 
■sic od 2/5 części sumy oszacowania.

■/w dniu 26 lipea 1935 r. o godzinie 15 et 
'nie. później jednak niż w dwie godziny) 
w I terminie w Dąbrowie Górnicze.) w 
mieszkaniu przy ul. Sobieskiego Nr. 10. w 
rozlewni) octu przy ulicy 3-go maja Nr. 12 
i w sklepie przy ulicy Okrzei Nr. -i odka 
•Izie sic sprzedaż z przetargu publiczne
go mebli domowych, towarów jak octu 
w butelkach rOzciieńczonego. kadzi, kasy 
ogniotrwałej, wozu do rozwożenia octu, 
korków  i innych przedmiotów oraz towa
rów sklepow ych jak mąki. h e rb a ty  i m 
pych towarów oszacowanych na sumo 
KOI zl. 10 groszv na zaspokojenie wierzy 
f.clnnści Mordki Lej wy. Licytacja rozpo- 
czniie sic; od połowy sumy oszacowania- 

Komornik sądowy Jan Buda.

CUDOWNY SYSTEM
W&tyssy s ą  zad ow olen i

W  tycli d n ia c h  w D e t r o i t  a r e s z to 
w a n o  s ły n n e g o  p r y w a tn e g o  d e te k ty w a  
a m e ry k a ń s k ie g o ,  n a z w isk ie m  Noel- 
C h a r le s  S c a f f a .  S c a f f a  s łyną]  ja k o  ge- 
n j a łn y  d e te k ty w ,  j e d y n y  s p e c ja l i s ta  
od o d n a jd y w a n ia  sk ra d z io n y c h  p r z e d 
miotów1. I le k ro ć  ra z y  p o lic ja  n ie  rao. 
g ła  sobie  dać  r a d y  —  w te d y  zaw sze  
w łaśc ic ie le  s k ra d z io n y c h  k le jn o tó w  
z w raca l i  się do S e a f fy ,  k tó ry  z n a jd o 
w a ł  g e n ja łn y  sposób  na  o d z y sk a n ie  
ich. ś le d z tw o ,  j a k ie  p r z e p ro w a d z o n o  
p o  a r e s z to w a n iu  S e a f f y  w y k aza ło ,  że 
S c a f f a ,  „ n ie z ró w n a n y  d e t e k t y w '1, m ia ł  
sw ó j w ła sn y  sy s te m  p rz y  o d s z u k iw a 
n iu  k le jn o tó w . O kaza ło  się, że S c a f f a  
d z ia ła ł  w p o ro z u m ie n iu  z p a se ra m i ,  
k tó ry m  z łodz ie je  d o s ta rcza l i  s k r a d z io 
n e  k le jn o ty .  Z a z w y c z a j  ż ą d a ł  od w ł a 
ścicieli za, s zy b k ie  o d n a lez ien ie  biżu- 
t e r j i  b a rd zo  w y so k ich  h o n o ra r jó w ,  z 
k tó ry c h  s ta le  w y p ła c a ł  p ew ien  p r o 
cen t  odn o szący m  mu k le jn o ty  p a s e 
rom . N ie je d n o k ro tn ie ,  j a k  d a le j  w y 
k ry ło  ś ledz tw o , S c a f fa  d z ia ła ł  w p o 
r o z u m ie n iu  ze z łodz ie jam i.  N a  ty ch  
t r a n z a k e j a c h  z a ra b ia ł  p rz e c ię tn ie  
25.000 dolarów7 rocznie .

P o n a d to  n ie je d n o k ro tn ie  p o z o s ta 
w a ł  w zm ow ie  z to w a r z y s tw a m i  ubez
p ieczeniowem u, k tó re  obowiązane- b y ły  
p łac ić  p rem  je  w łaśc ic ie lom  na w y p a 
d ek  zn ik n ięc ia  ich k le jn o tó w . W ó w 
czas s p ra w a  p rz e d s ta w ia ła  się w t e n

sposób, że bardzo  w a r to śc io w e  k le jn o 
ty  S c a f f a  o d k u p o w a ł  od złodzie jów  
z a  śm ieszn ie  n isk ą  cenę. — T o w a r z y 
s tw o  w y p łaca ło  p .oszkodow aąym  pre- 
m ję ,  a  k ied y  k le jn o ty  z n a la z ły  siu, 
S c a f f a  z w ra c a ł  je  w łaśc ic ie lom , b io rąc  
z a  to  s u te  h o n o ra r ju m ,  k tó re m  dzieli! 
s ię  z to w a rz y s tw e m .  Oczyw iście , że t o 
w arzystw o . za b ie ra ło  w te n c z a s  sp o w ro  
tein sw o ją  p re m ję ,  z a r a b ia ją c  na  tern 
sum ę, w p ła c a n ą  p rzez  S c a f fę .  P o n i e 
waż. n a  k u p o w a n ie  k lejnotów 7 od p a s e 
ró w  p o trz e b n e  b y ły  w iększe  su m y . 
więc n a  z a k u p  k ra d z io n y c h  k le jn o tó w  
p ie n ię d z y  d o s ta rc z a ły  mu to w a r z y 
s tw a  ubezpieczeniow e.

J a k k o lw ie k  okazało  się, że. z o rg a 
n iz o w a n a  p rzez  S c a f fę  i n s ty tu c j a  
przynosił,-v d o sk o n a łe  dochody  n ie ty l-  
ko je m u  i to w a rz y s tw o m  ub ezp iecze 
n io w y m , o raz  z łodziejom , ale ta k ż e  i 
o k ra d z io n y m , k tó rz y  hądźeobądź  o d 
z y sk iw a l i  sw o je  k le jn o ty ,  to j e d n a k  
d e te k ty w 7 S c a f f a  zna laz ł  się obecnie  
w w ięz ien iu .

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro
byt i spokojną przyszłość zdobę
dziesz składając swe oszczędności 
w KOMUNALNEJ KASIE OSZOZĘ 
DNOŚCI pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.
t§n&EfiSP89S93!
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Puder „Dzidzi"
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—  P r z e c iw n ie ,  cłicę j ą  n a w e t  p o 
w ięk szy ć  — o d p a r ł  M a u ry c y  /. u ś m ie 
c h e m  — pow iem  m a m ie  d o b rą  now inę .

— J a k ą ?
—  O m o jem  m a łż e ń s tw ie .
— C iąg le  jeszcze  o te rn  m y 

ślisz? — rzekła  s m u tn ie .
—  A n a w e t  jeszcze  b a rd z ie j .  Rzecz 

j u ż  p o s ta n o w io n a .  P r z y j ę t y  ju ż  j e s te m  
p rzez  rodziców7 i p r a g n ę  w łaśn ie ,  a ż e 
b y ś  j u t r o  p o je c h a ła  ze m n ą  do B resso -  
łów-7 i p ros i ła  dla m n ie  o rękę ich córk i.

— C hcesz  żebym  p ro s i ła  dlo c ieb ie  
o rę k ę  p a n n y  B resso le s?  —  z a w o ła ła  
p a n i  Rosier.

— T a k ,  m o ja  m am o.
— P o  co? przecież ju ż  p r z y j ę ty  

z o s ta łe ś  p rzez  rodziców.
—- In acze j  nie w y p a d a ,  ta k i  już  

zw y cza j .  — B ąd ź  s p o k o jn a ,  p r z y j m ą  
cię j a k  n a j le p ie j .  M ogę n a w e t  śm ia ło  
dodać , że cię o czek u ją .  N ie  p o t rz e b u 
jesz  m ów ić o in te re s a c h  m a j ą t k o w y m  
B resso les  w s z y s t k o  już ze m n ą  ułożył ?

— Ułożył! ., j a k ?
—  W s z y s tk o  na m o ją  korzyść .  J a  

d a je  sześć ty s ię c y  rocznego dochodu , 
k tó r y  mi w y z n a c z y ła ś ,  a m ó j  p rz y sz ły  
te ść  d a je  z có rk ą  pół m ił jo n a ,  w idz i

więc m am a , że po łożen ie  m o je  będz ie  
w ca le  niezłe.

A im e  J o u b e r t  uśc isnę ła  sy n a .
—  P o ja d ę  ju t r o  z tobą, jeśli ko

n ieczn ie  p o trzeb a  — rz e k ła  — ale  w o
ła ła b y m  to odłożyć jeszcze  na k i lk a  
dn i.

----- D laczego?
—  P rz e c ie ż  n ie  w y p a d a  z t ą  m n ą  

n a  czole, jeszcze  b a rd zo  w idoczna ,  bo 
le d w ie  z a g o jo n ą  —  szpeci nad to .

E j  m am o!  to ty lk o  p różność  z tw e j  
s t r o n y  — o d rzek ł  M a u ry c y  ze śm ie 
chem . — N oga ci się poś l izgnę ła  g d y ś  
w y c h o d z i ła  z w a g o n u ,  u d e rz y ła ś  -czo
łem  o s to p ie ń  — cóż n a tu ra ln ie j s z e g o ,  
w ięc  n ie  może być ż a d n a  p rzeszkoda.. .  
C zas  u c ieka . M a m y  podp isać  a k t  ś lu b 
n y  26 b ieżącego  m ies iąca .  Ś lub w t rz y  
dni późn ie j .  D ziś  m a m  być z B resso -  
l e m  u r e j e n t a  i u m era .  Ale, dobrze , 
żeni sobie p rz y p o m n ia ł ,  p o trzeb a  mi 
p a r c e  rów. k tó re  z r  e -u ją  się z a p e w n e  
u ciebie, moja. m a tk o !

A im e  J o n h e r t  d rg n ę ła .
— P a p i e r y  — w y s z e p ta ła  —  p r a w 

da. n a p iecv  sń p M r z c h n e .. m e L - T u .  
tw o ja . . .  a le, g d y  j ą  p r z e c z y ta ją ,  do 
w iedzą  się, żeś n ie p ra w e  dziecko. N ie

1  E l f k i i s s g
ROZBUDOWA OSIEDLA LE TN I.  

SKOWEGO W BUKOWNIE.
B  ub. sobotę s ta ro s ta  G liszczyński 

sek i\ itarz P o d w o rs k i  i b u rm is t rz  M a 
je w s k i  d o kona li  lu s t ra c j i  p ra c  w osie
d lu  le tn iskow em  w  B ukow nie .

D o ty ch czaso w y  s ta n  ro b ó t  zd a je  
się w różyć , że osiedle  będzie p o p u la r -  ■ 
ne  w ś ró d  m ieszkańców  Zagłęb ia . N a  
w iększy j p rz e s t rz e n i  w y b u d o w a n o  b. 
dobre  jezdn ie ,  w ytyczono  szereg  ulic, 
zn iw e lo w an o  i p rz y g o to w a n o  parce le , 
a  w p ie rw s z y m  rzędz ie  o b sze rny  ba
sen  k ąp ie lo w y  (d ług . p rz  .szło 800 m ) 
p o d łu g  p ro je k tu  puof. S aw ick iego  ze 
L w ow a.

Dla n a d a n ia  w iększego  te m p a  ro z 
b u d o w ie  osied la , do dalszych  robó t  
p r z y  rozb u d o w ie  u lic  itd ., p o s ta n o w io 
n o  p r z y ją ć  dod a tk o w o  jeszcze 50 bez
robo tnych .

O sied le  ju ż  obecnie  je s t  te ren em  
zb io row ych  w ycieczek  m ieszkańcu  ar
O lkusza  i Z agłęb ia ,  g d z ie ,  w span ia ło  
kąp ie l w basen ie  i p laża ,  d a ją  m a k s i
m u m  zad.owolerra w idea ln ie  zd row ej 
i p ię k n e j  okolicy.

R o b o ty  n a  p arce lach  w  B u k o w n ie  
pow adzi  fu n d u s z  p ra c y .

(ol.) Na urlop. Rozpoczął urlop sekre
tarz ]Kiw. komitetu funduszu pracy v  
Olkuszu, oraz sekretarz zarządu drogowe 
go, p. Jan Podworski.

(oh) Z rady miejskiej. W dniu 17 łun. 
odbędzie sic posiedzenie rady miejskiej 
m. Olkusza, poświecone wyborom różnyefc 
komisyj.

Okropny posiew nędzy
' .Według statystyki kryminalnej w Po 
see za rok 1934 w czasie tym dokonano 
657.883 przestępstw, eo wykazuje iż mierne! 
eo 50 osoba popełniła przestępstwo.

Stwierdzono, żc w ciągu ubiegłego 10- 
leci a liczba przestępstw wzrosła o 80 proc. 
a głównie zwiększyła sic ilość morderstw, 
których najwięcej zanotowano w woje- 
wódzi wach: stanisła wowskiem, farnoped* 
skiem i lubelskiem.

Największy jednak wzrost wykazuje rvt 
b ry k a  kradzieży .gdyż zanotowano ich w 
ub. roku aż 471.716. w ezem 299.368 byh t. 
zav. kiadzłieży drobnych. Były to  kradzio 
że produktów żywnościowych w sklepach, 
ubrań itu. Świadczą one, iż na drogę prze 
stąpstwa skierowała ludzi nędza, zwłasz
cza na wsi.

.Cyfra „fachowych kradzieży'1 tj. z w ,a  
manieni, kieszonkowych itd. maleje co 
znów dowodzi, że złodzieje... nie znajdują 
łupów.

boisz  się- togo?
—  N iczego  się n ie  bo ję  —  p r z e r w a ł  

M a u r y c y  — pow ied z ia łem  ju ż  o tern. 
B re sso le s  w ie  o w sz y s tk ie m .

-— O w sz y s tk ie m ?  — p o w tó rz y ła  
p a n i  R o s ie r  p rze rażona .

— U sp o k ó j  się, m o ja  m am o, o w sz y  
s tk iem ,  eo p o w in ie n  w iedzieć, ażeby  
n ie  ża ło w ał  i pow ażał.

X X V .

— Żałować.... poważać.. .  — boleśn ie  
szepnę ła  A im e  J o u b e r t ,  z a s ła n ia ją c  
t w a r z  ręk o m a . — O b ie d n e  dz iecko  
m oje ,  j a  b y łam  w in n a  — w in n a ,  żem 
b y ła  s ła b a  p rz y n a jm n ie j .

—- M a tk o  —- odp o w ied z ia ł  M a u r y 
cy czułe  — j a  po to  ty lk o  ży ję ,  a żeby  
cię kochać .

P a n i  R o s ie r  u śc isn ę ła  m ło dz ieńca  
i n a m ię tn ie  p r z y tu l i ł a  do serca ,  m ó 
w iąc :

— O, czuję , że B óg  p rzeb aczy ł  mi 
b łąd  młodości.  M a u ry c y ,  m ój d ro g i  
sy n u ,  ty  będziesz  ch lubą  i rad o śc ią  m e j 
s ta rośc i!

P o  chw ilow em  m ilczen iu  podczas 
k tó reg o  A im e  J o u b e r t  p rz e z w y c ięż y ła  
sw e  w zruszen ie ,  m ów iła  d a le j :

— J a k i e  d o k u m e n tu  są ci p o t rz e b 
ne?

—  M e t r y k a  dla  ś lubu  cyw iln eg o  
i św ia d e c tw o  c h rz tu  d la  ś lu b u  k o śc ie l
nego.

P a n i  R osie r  znow u  zbladła . Ręce 
j e j  n e rw o w o  zad rża ły .

—  Ś w iad ec tw o  c h rz tu  — p o w tó 
rz y ła  ledw ie  z ro z u m ia ły m  g łosem .

—  No. tak !

— N ieszczęś l iw y  chłopcze, ty ś  u ro 
dził się w ięz ien iu  sw. Ł a z a rz a .
O chrzcił  cię k a p e la n  w ięz ien n y  i po '  i  

św ia d e c tw o  c h rz tu  sw ego  trze  ha b y  się 
u d ać  do św. Ł a z a rz a ,  a ona dow ie  Gę, 
k to ś  t v  i czem ja  b y łam .

T e r a z  M a u r y c y  zbladł.
—  B ia d a  mi! —  w y m ó w ił  p rzez  za

c iśn ię te  zęby  —  p rz e k lę te  n iech  b ędz ie  
m o je  u rodzen ie !

— M a u ry c y ,  M a u ry c y ,  co t y  m ó 
w isz?  — szepnę ła  pan i  R o s ie r ,  p h i '  
ezac.

— P o w ia d a m  —  odrzek ł  m łodz ie 
n iec, unosząc  się — że okoliczność 
c h rz tu  n a  po zó r  d ro b n a ,  zn iw eczy  ca ły  
m ó j p la n  i zm arnu je ,  mi życie.

— N ie ,  z d a je  mi się, że będzie  m o ż 
n a  t a k  uczynić ,  iż B re sso le s  n ie  dow ie  
s ię  c niezem.

—  A  to w  ja k i  sposób?
— W  m e ro s tw ie  n ie  p o t rz e b u je s z  

s k ła d a ć  św ia d e c tw a ,  p o t rz e b n e  ono 
ty lk o  w kościele. U d a j  się sa m  do p r o 
boszcza w  te j  p a r a f j i ,  gdz ie  m asz  b rać  
ślub, opow iedz  m u  w szy s tk o ,  pop ro ś  
o d o ch o w an ie  ta je m n ic y ,  a m ożesz być 
p e w n y m ,  że się on zgodzi na  to  n ie 
zaw odnie .

— T a k  —  rzek ł  M a u r y c y  uspoko- 
jo n  v  —  m asz  słuszność. T a k  też  u czy 
nię. M oja  m a tk o ,  p rze b a c z  m i u n ie 
sienie.

—  O, d ro g ie  dziecko! to  j a  ty lk o  
p o trz e b u ję  p rzebaczen ia .  A  in n e  d o k u 
m en tu  m a m  u siebie. Z a ra z  ci w dm-t

d. c. a.



Pechowy okręt
Przed pół rokiem  spuszczono nu fa 

le morza w span ia ły  ang ie lsk i okręt 
„H oodoo". Jednakowoż wspania ły ..u  
statek prześladowany b y ł przez praw  
dziwo fatum . Jedno niepwodzenie po 
drągiem stawało na jego drodze.

Gdy okręt w jechał na morze Oclioc 
kie, t r a f i ł  w' s tre fę  S traszliwych mno 
zów Jak, że trze j pasażerowie jadący 
do N ow orosyjska zam arzli na pok ła 
dzie i rano znaleziono już  ty lko  ich zi 
inne tru p y . Późnie j statek t r a f i ł  w sa 
ino serce huraganu, k tó ry  gnał go z 
szybkością 220 km. na godzinę i rz is a ł 
n im . ja k  p iłką  w ciągu p ięc iu  dnu Guy 
wreszcie okręt zakotw iczył się w N o w o  
rosy jsku , o trzydzieści m etrów  od 
brzegu (gdzie przytną rzt natyehm iu r ) 
w ybuch ł kolosalny pożar składów nad 
brzeżnych. Ogień p rz y ją ł n iebywałe 
rozm ia ry  i przeniósł się na okręt. óa 
ledw ie załoga zdołała napraw ić szko
dy i okrę t pożegłował w k ierunku W ła  
dywostoku —odpadła i  zginęła w ^ d -  
m ętacłi m orskich znaczna część sroby 
okrę tow e j. N a za ju trz  wypacll i  u tonął 
p ierw szy m ajtek. W  dwa d n i później 
odkry to  pod pokładem pięciu ślepców 
— k tó rzy  zam ierzali przepraw ie -Ję 
,,na gapę“ . Po półrocznej podróży, gdy 
okręt zaw inął wreszcie do po rtu  w  D ur 
banie podczas w jazdu do po rtu  jedne
mu z oficerów  pękły trz y  żebra tak 
nieszczęśliwie, że zmarł w ciągu dwu
dni. . .

Po tych wszystkich nieszczęściach 
m arynarze, k tó rz y  są bardzo p rz e .-m i
n i. wierzą, że okręt tan jest pechowcem. 
K a p ita n  musi najmować nową załogę, 
gdyż żaden z jego by łych  podw ład
nych nie chce już  mieć nic w ięcej do 
czynienia z okrętem na k tó rym  pc/o- 
ży ł tak  pełne niespodzianek półrocze.

ągf-
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STOSUJE 51Ę PROSZKI

Dzieje rozwoju japońs
przemysłu

Przeciw statkowi wojennemu — z bambusem

[CZÓŁKA
ŁAS. FARMACEUTYCZNE „P 0 L IA 8 0 R  " WARSZAWA

K ie d y  w roku ISó:? komandor P er
ry , ja ko  kom andor młodej i lo ty  am r  
ryka ń sk ie j poraź p ierwszy pokazu 
Japończykom  w o jenny statek nowo
czesny ńa-wodach japońskich —  pan; 
stw o N ipponu  ogarnęło zdumienie. vv 
m in is te rju m  m anyna tk i a v  T o k jo  w y 

socy dygn ita rze  szeptali m iędzy sobą, 
zdając sobie ‘sprawę z niebezpieczeń
stwa ja k ie  w czasie w o jn y  mogła 
przedstaw iać tego rodzaju jednostka 
morska. Cóż można by ło  poradzie prze 
ci w ko tak iem u potw orow i?  Jak  utraci 
n ić przyb ic ie  do brzegu i b lokow an ie ! 
Jedyną rzeczą ja ką  można było nara 
zić w prow adzić, to by ło  otoczenie tu ze 
gu szerokim  pasem lasów bambuso
wych. . , *

Podczas kiedy wr Lokjo dysku to 
wano nad sprawą okrętów  i bam bu
sów, znana i  potężna w  Ja p o n ji rodzi
na M its u i, dowiedziawszy się o tym  
now ym  objekcie m a ryn a rk i wojennej, 
am erykańskie j, zainteresowała się tą  
sprawą i' znalazła do n ie j zupełnie od
mienne podejście. Zaczęło się od tego, 
że rodzina M itsu i, bardzo zamożna k u 
piecka rodzina w ys ła ła  coprędzcj do 
p u d  u swojego nadwornego artys tę  
malarza, k tó ry  natychcm iąst zrob ił 
szereg szkiców akwarelowych, p ized- 
,s taw ia jących  now y statek wojenny. 
R ysunk i zosta ły na tychm iast przed
staw ione g łow ie rodu M its u i baro
nowa M itsu i, k tó ry  w lo t zorjentow at 
się, żc przeciw ko te&o rodzaju jod- 
nostce m orsk ie j żadnej ochrony nie 
mogą stanow ić lasy' bambusowe, b a 
ron M its u i coprędzcj udał się na dw ór 
M ikada  i tam  puzedstawil sprawę, w y 
kazując jasno, że las bambusowy nie 
je s t środkiem w ojennym , że w inny  
apOsób należy przedsięwziąć zabezpie
czenie k ra ju  przed najściem  wrogów. 
I  tu  w ysuną ł jako  je d yn y  sposób —- 
otworzenie - iió te iri ekonom icznej Ja-

p o n ji •—  wzmożenie je j ekspansji eko
nomicznej. W  ten sposób można -po
wiedzieć, że od cłnia w iz y ty  kom. P e r
ry  da tu ją  się narodz iny i-m perja lizm ii 
ekonomicznego N ipponu.

F I R M A  Z  T R A D Y C J A M I  
Od tego czasu rzeczywiście wzrosła 

potęga- handlowa k ra in y  Wschodzące
go Słońca. A le  wszędzie tam , gdzie się 
m ów i o handlu, o kon ku re n c ji, cłum 
p ing u japońsk im  mówi się także o do
mu -M itsu i. -Nazwisko pełne tego ro 
du b rzm i: M itsu i Gomei Kais łia .. Jest 
to n ie ty lko  najpotężnie jsza rodzina w 
Ja p o n ji, ale także i  najw iększe przed
siębiorstwo, obejmujące cały szereg 
tow a rzys tw  akcy jnych , domów han
dlowych i innych in s ty tu e y j.

Dom handlow y M its u i posiada 
swoje c lb rzym ie  oddziały w Londyn ie  
i New Y orku , w Lyon ie . B e rlin ie , a 
także i w A fryce . Posiada swoje f i l  jo  
stworzone dla eksploatacji szeregu 
p la n ta cy j na Formozie, na wyspach 
M a la jsk ich , Chinach i A b isyn ji. W  
Jcażdem większem mieście a z ja tyck ie n  
zna jdu ją  się agendy tego na jpo tę ż
niejszego domu handlowego, k tó ry  o- 
be jm uje  ivszystk ie  dz ia ły  hand lu  _ i 
przem ysłu. Dom [M itsui jesł  w łaśc ic ie 
lem kopa ln i węgła, hu t m etalowych, 
szeregu fa b ry k  i p roduktów  chemicz
nych, oraz z ' zakresu przem ysłu w łó 
kienniczego. Ponadto posiada szereg 
tow arzys tw  ubezpieczeniowych, u trzy  
mu je parę 1 i n i j  okrętow ych i przede- 
w szystk ien i o lbrzym i bank założony 
w  r. 1G73.

Jest to rodzina bardzo stara, posia
dająca swoją dynastję  a ponadto po
siada w łasną konsty tuc ję  . skreśloną 
przed 2nd la ty  przez znakomitego 
przodka. Hachiuobej M its u i : w T ok jo . 
K o n s ty tu c ja  składa się z, 13 a rty ku - 

Tów, w' k tó rych  powiedziane jes t co na
le ż y , .oddać Bogu, co należy oddać M •

Śmierć ukryta w świeczniku
Tajemnica płatnerza — Pudełko zapałek rozwiązało zagadkę

d z i e j e  s p a d k u
W  biurze notaąja lnem  w Melbourne 

zebrało sie sześć osób. U m a rł nagle 
F ry d e ry k  Sm ith , nie pozostaw ia jąc 
testementu. N ie  znaleziono żadnego 
papieru, k tó ry  m ógłby rzucić św ia tło  
na ostatn ią  wolę zmarłego. T ak  w ięc 
spadek przeszedł autom atycznie na 
prawomocnego następcę.

Dziwnem  i n iesam ow ite in było ży
cie rodz iny S m ithów . W szyscy um ie 
ra li nagle wśród podejrzanych okolicz
ności. M a ją tek  Sm ithów , s ta rych  po
szukiwaczy złota, k tó rzy  przed 15 la ły  
usunęli się w  zacisze domowe, prze
chodził z rąk do rąk. Pozostawał w r >  
dżinie, ale ta rodzina coraz to bardzie j 
m ala ła  i dalsi k re w n i i kuzyn i cieszyli 
się nadzieją, że na nich p rzy jd z ie  ko
le j używ an ia  m a ją tku .

ŚMIERĆ
D ziwnem  było  to, że bracia S m ith  

wszyscy um ie ra li nagle. Św iadectwa 
zejścia m ó w iły  o atakach mózgu, 
względnie serca. P raw ie  wszyscy g i 
nęli w  poko ju  ja da lnym  w czasie spo
żyw an ia  ko lac ji. M ówiono, że w m ło
dych latach, pracu jąc ciężko, s tra c ili 
zdrow ie i to przeciążenie pracą msm 
się teraz na nich.

K ie d y  zanotowano czw a rty  w yp a 
dek śm ierci, w p o lic ji w M e lbourii po
częto o tem mówić. M ów iono o tych 
wypadkach śm ierci bez najm niejszego 
śladu. N ie  było powodów do udenzania 
w w ie lk i dzwon trw o g i, ale jednak na
leżało cokolw iek lep ie j przypatrzeć się 
sprawie.

KRÓTKIE SPIĘCIE
■ W reszcie zanotowano p ią ty  śm ier 

te iny  wypadek. Z m arł p ią ty  spadko
bierca m a ją tku  braci S m ithów  i  w ża
den sposób nie można było usta lić 
p rzyczyny jego śmierci.

W tedy to k rym in o lo g  m e lbou rii- 
sk ie j p o lic ji,  E d g a r H o lm er, zw rócił 
się do swego przełożonego z prośbą o 
pozwolenie mu na zajęcie się tym  w y 
padkiem . B y ł przekonany, że w szy
s tk ie  te w yp a d k i śm ierci k ry ją  za 
sobą jakąś strasz liw ą ta jem nicę.

A ie  jaką?...
T Y L K O  IG Ł Y  

H olm er naw iązał ko n ta k t z le ka 
rzam i, k tó rzy  badali zm arłych^ i w y 
s taw ia li św iadectwa zejścia. K o n ta k t 
ten n ie dał najm niejszego rezu lta tu . 
Potem po lecił ekshumować dwóch 
zm arłych i zbadać zw łok i p rzy  p o n u 
ry  p rom ien i Roentgena. t

Obdukcje, przeprowadzone na zw io 
kach ostatn ich dwu o f ia r  nieznanego 
zbrodniarza, ja k  s:«Dił H o lm er, n ie  
w yka za ły  żadnej tru c izn y  w  w nę trz 
nościach zm arłych.

M im o to jednak H o lm er zdawał so 
bie jasno sprawę z tego, że przyczyna 
śm ierci nie tk w iła  wt organizm ach lu 
dzi, k tó rzy  tak nagle zm arli, ale po
chodziła z zewnątrz.

Badania roentgenowe u s ta liły , że
w czaszkach, względnie w  krę rosi ■
pach w szystk ich  zm arłych osób, nale- 
żących do rodz iny Sm ithów , znajdo
w a ły  się ig ły  d ług ie  na 3— 4 cm.

Zdaniem biegłych lekarzy, ig ły  te 
m ogły, z chw ilą  k iedy  się dosta ły do 
mózgu, spowodować natychm iastow ą 
śmieiić. P rzy  te j sposobności zazna
czyć należy, że wspomniane igły7 nie 
pozostaw ia ły na jm nie jszych siadów 
na czaszkach. O ile  b y ł y  jak ieś siady, 
możnaby je  by ło  w idzieć przez szkło 
powiększające.

PUDEŁKO „ZAPAŁEK

zw rócił na siebie pewien p ła tnerz. M i 
mo, że ten osobnik by ł bardzo skrom 
ny, k rym in o lo g  za ją ł się n im  specjal
nie.

Pewnego dnia, k iedy p łatnerz w  
sprawach handlow ych baw J poza M ol 
bourne, udało się 'Hubnerow i dostać- 
do jego m ieszkania niepostrzeżenie. 
Początkowo n ie  znalazł niczego godna 
go uw agi, niczego, eoby mogło gtiun- 
tować podejrzenia.

D op iero  k iedy  zabierał się 
do w y jśc ia  i chciał zapalić papierosa, 
sięgnął po pudełko zapałek, stojące 
na półce. Pudełko było  bardzo cięż
kie. Zbadał je  i znalazł wśród zapa
łek  p recyzy jn ie  skonstruow any p is to
le t, k tó ry  m ia ł ponadto e lektiyczny 
zapał B y ła  to dosłownie m ikroskopo
w a m aszynka .

Po k ró tk iem  zastanow ieniu się, ±1- i 
mer zw róc ił się do swych w ładz przeto 
żonych z prośbą o nakaz aresztowania
płatnerza.

K ie d y  podejrzanego aresztowano, 
załamał się i  z łożył obszerne zeznania.

.Skonstruow a ł m ik ro sko p ijn y  p isto 
let. k tó ry  strze la ł c ienkiem i ig łam i. 1 ■■ 
stoi et ten w m ontow yw al w  świeczn ik  
w iszący ponad stołem, przy _ k tó rym  
jego o fia ry  zw yk ły  b y ły  spożywać .m
lację. , ,

S trze la ł on w chw ili, gdy p rzekrę 
cano ko n ta k t e lektryczny. T rzask te 
go p isto le tu  w yg ląda ł na trzask k ro t
kiego spięcia. . .

Tą  morderczą maszynką usunął pię 
c iii lu d z i z drog i. Zam ierzał jeszcze u- 
sunąć dwóch. W tedy to s ta łby się spad 
kobiercą w ie lk ie j fo rtu n y  poszukiwa
czy złota Sm ithów.

Tymczasem los w  osobie tLolmera 
pokrzyżow ał zbrodnicze p lany i pozwo

kadp — wreszcie co pow inna przedsię
wziąć rodzina M itsu i, aby zgromadzić 
złoto —  aby zgromadzić złoto należy 
un i kać zbytku  i  z b y t. w i ęl k i ej 1 i czby 
potom stwa. Tak ie  są rady zawarte, w 
ko n s ty tu c ji. Rodzina M itsu i, w id ió l 
dobrze wyszła na radkęli swego anto-' 
nata, gdyż dziś ród ten dzielący się nic 
11 rozgałęzień jes t posiadaczem, wspa
n ia łych  posiadłości ziemskich, szeregu, 
pałaców w T ok jo , nie mówiąc o d rogo 
cennych zbiorach zaiyautych w kar 
dym  z nich. D z iś  ród ten reprezentu ję 
p ię tnasty  skolei bar. T a k k im i M itsu i. j 

1 'A R W A N J U S Z E  M I T S U B I S H I  
Znalazła się jednak w Ja p o n ji ro

dzina, która  pozazdrościła rodzin i» 
M its u i sukcesów. Pewnego dn ia  w  
H am burgu u szeregu tam tejszych u- 
gencyj z ja w ił się pewien japończyk, 
w łada jący św ietn ie  językiem  a n g ie l
skim , k tó ry  zaoferował firm o m  swojo* 
pośrednictwo w handlu jedwabiem .- 
B y ł to przedstaw icie l innego rodu —-  
rodu M itsu b ish i k tó ry  dążył do s tw o 
rzenia konku renc ji dla domu M its u i 
na terenie E u ropy . M itsub ish i b y li to 
je ś li chodzi o stosunki japońskie  par- 
wenjusze, ale poiiieważ na terenie E u
ropy  zasadniczo wszystko jedno było 
firm o m  czy m a ją  do czynienia z ta k im  
cz '7 innym  japończykiem , przeto kom- 
k i i i  uncja tego paiw enjuszow skiego 
domu handlowego zarówno w  E u rop ie  
ja k  w  J a p o n ji staw ała się coraz s i l 
niejsza. 1 obecnie dom M its u i z w ie l
k im  w ys iłk iem  pracu je  nad u trzym a- 
liiem  swoich w p ływ ów  w  J a p o n ji i 
nad zachowaniem w p ływ u  u dworu. 
Ja k  dotychczas jeszcze i ód M its u i n u  
przewagę, ale k to  w ie co przymesm
przyszłość.

J A K  S IĘ  R O B I P O L IT Y K Ę ?
W  Ja p o n ji is tn ie ją  dw ie  zasadni

cze p a rt je : M inseito , popierana przez 
pa r w en j  iiszo wsk ą rodzinę M itsu  b ish i 
przeciwko: p a r t j i  Seyukai, k tó re j zwo
lenn ikam i są M itsu i. P a rtje  te in sp i
rowane i popierane przez te dw a rody, 
k ie ru ją  w łaściw ie  losami Ja p o n ji. _ A1 
nawet co ważniejsze ścieranie się ic ii 
ma niesłychany w p ły w  na postawę m i
lita rn ą  Ja p o n ji. Pochodzi to  stąd, ze 
rodzina M itsub ish i pragn ie  przedo- 
w szystk iem  i za wszelką cenę handlo
wać z Europą i innem i kon tynen tam i 
czem się ty lk o  da, przyczem zdradza 
tendencje pacyfistyczne, podczas gdy 
ród M its u i za wszelką cenę chcia łby 
pozbyć się p roduktów  w yrab ianycn  w 
swoich fabrykach , a w ięc przedewszy-. 
stk iem  m a te rja łów  wojennych i m a 
szyn, co wpł.ywa oczywiście na to, ro 
ten dom hand low y dąży przedewszy- 
stk iem  do w o jny . I  w tym  duchu, ma 
się rozum ie ', in s p iru ją  przez siebie 
popierane pa rtje . O w pływ ach ja k ie  
w yw ie ra ją  te dwa domy handlów® 
św iadczy fakt, że rodzina M itsu i p rzy 
czyn iła  się w y b itn ie  do obecnych dzia< 
ła ń  wojennych Ja p o n ji, m ając na zby
ciu większa ilość tow aru  wojennego. 
C hodzi’ o to, aby tow ar ten sprzedać, 
aby ja k  zalecał H acb irobe i M its u i J 
„zbierać złoto".

H o lm er za ją ł się osobami O l ”  "  zbrodniczo p lany i .

G ruźlica  p łuc jest . wiffl
rocznie, m erobiąc różn icy d la  P{c l- "  
ku  i stanu, kosi n n ljo n y  ludz i. m zy,
zwalczaniu chorób p ł u c n y c h ,  b ro n r lu lu ,
uporczywego, męczącego kaszlu i  t. p.

S‘7As*M *fBlUC«L«.N.. AtlB--
k tó rv  u ła tw ia ją c  w ydzie lan ie  sic p iw a  
o iny wzmoenta orgauiz in  i  samopoezu 
cie chorego oraz powiększa wagę cml a 
i  usuwa kaszel.
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i WYCHOWANIE FIZYCZNE

jgagasg;

C. K. S. na czele mistrzostw kieleckiego 0. Z, P. N,
S y tu a c ja  w  m is trz o s tw a c h  k ie le c k ie g o  

D Z P N . s ta je  się coraz h a rd z ie j in te re s u ją 
co. D o tychczas  n ie  m ożna u s ta lić , k tó ra  
d ru żyna  zdobędzie m is trz o s tw o  okrę gu , 

Do t y tu łu  tego p re te n d u ją  C. K . S. i 
częstochow ska  B ry g a d a .

W obec n iesp odz iew ane j p o ra ż k i D ry g a  
riy  w ub. n ie d z ie lz  w  R a d o m iu  z R. K .  Sr. 
w s to s u n k u  0:1 (0:0), C. K . S. w y s u n ą ł sit; 
n a  czoło ta b e li m a ją c  lepszy stosunek b ra 
m ek  od d ru ż y n y  częstochow sk ie j.

O becnie ta b e lą  m is trz o s tw  o k rę g u  
p rz e d s ta w ia  się n a s tępu ją co :
N a zw a  k lu b u  g ie r  p k t.  st. L r.
O K S . 3 4 12:4
B ry g a d a  3 4 7 3
R K S . 3 2 3:5
s ta ra c h o w ic k i K . S. 3 ft 4:14

C K S . — B R Y G A D A  (Częstochow a)
J u t r o  o- godz. 17,30 na stad jo n ie  s p r -

kobiecych mistrzostwach lekkoatletycznych Polski
P O -B R A  L O K A T A  L E K K O  A T Ł E T E K  Z A G Ł Ę B IO W S K IC iL

J a k  ju ż  p is a liś m y , w  K ra k o w ie  o d b y 
ły  się kobiece m is trz o s tw a  le k k o a tle ty c z 
ne P o lsk i, w k tó ry c h  ś fa r to w a ły  zaw od n i 
ezk i S trz e le c k ie g o  K . S. z Sosnowca M. i 
J .  F a lisze w sk ie , L a iiż a n k a , L e w a n d o w ska  
Sadow ska i Z a g ó rs k a  z cze ladzk iego  C 
K . S - t i.

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji k lu b ó w  p ie rw szo  
m ie jsce  z a ją ł S ta d jo n  (C horzów  — le i 
p k t .  Si) S trz e le c k i K . S (S osnow iec) - -  
H  pk t., 21 C K S ; (C ze ladź) 2 pk t.

J a k  ju ż  p o d a liś m y , I. P a iisze w ska
(S. K . S. S osnow iec)' u z y s k a ła  t y t u ł  m i
s trz y n i-  Polska W skoku  w d a ł z m ie js c a

Po p ie rw s z e j k o le jc e  lia  czoio w ysu nę  
la  się 1 F a liszew ska  1. ze Sosnowca w y  n i 
feietH 2.18 m., m a ją c  za sobą' S ik o rz a n k ę  i 
O rze łó w n ę  (po 2.17 n i.) W d ru g ie j k o le j
ce p rz e g o n iła  F a liszew ską  K w a śn ie w ska , 
m a ją c  2.22 m., o ra z  Ś w id e rska  (2.19). S ta  
je  s ię  to  je d n a k  do o p in g ie m  d la  Pa lisze w 
s in e j,  k tó ra  w o s ta tn ie j k o le jce  os iąga  
2.2.5 i usadaw ia  ,się na p ierw szem  m ie jscu , 
zdo b yw a ją c  t y tu ł  m is t rz y n i P o ls k i.

W y n ik i :  1) P a iiszew ska  (S K rf- Sosno
w i ee) 2.25 m.. 2 K w a śn ie w ska  (Ł K S  2.22 
/n., M) Ś w id e rska  (A Z S  Poznań) 2.21 m., 4) 
M a z u ró w n a  (C ra c o v ia ) 2.19 rn., 5) S iko - 
rza n ka  (S ta d jo n ) 2.17. fi) O rzo łó w n a  (S ta 
d jo n  2.17. D a 'sze m ie jsca  z a ję ły :  D u n .in ó . 
w ita  (A Z S  Poznań) 2.15 m i: Segno (A Z S  
W a rsza w a ) 2.13 m.

W  p rzedb iegu  na 8(1 m tr .  I .  P a lisze w - 
sk  ao dp ad ła  od da lsze j k o n k u re n c ji.

W  skoku  w zw yż  F a lisze w ska  z a ję ła  5 
m ie jsce .

Z a g ó rska  z C K S . o d pa d ła  w p rze d b ie - 
gn  2GO m tr .

W  p rz e d b ie g u  s z ta fe t 4X111(1 m tr .  sz ta
fe ta  S trz e le c k ie g o  K . S. z Sosnow ca u l- 

.p a d ła  od da lszych  ro z g ry w e k , w s k u te k  
s ła b e j trz e c ie j z m ia n y . -

F in a ł 100 m tr .  w y g ra ła  W alasi.ew iczó- 
w na  (G ra żyn a ) 12 sek. W  rzu c ie  oszcze
pem  . m is trz o s tw o , zdo by ła  K w a .śn ie w -ka  

.(Ł K S -  Łódź) — 38.56 m. W  s k o k u  w d a ł i, 
ro z b ie g ie m : 1) B u r.iin ó w n a  (A Z S . P oznań)

. ‘— '4.1)8 m.
-Z a g ó rs k a  w b ieg u  na 800 m tr .  z a jm u 

ją c  p ią te  m ie jsce  ..w ykaza ła, że p rz y  d łuż  
. szym  tre n in g u  s ta n ie  się g ro źną  ry w a lk ą  
Ś w id e rs k ie j i N o w a c k ie j.

Z aw o dn iczka  .1.-P a iis z e w s k a  na zaw o
dach ty c h  u s ta n o w iła  d w a  nowe re k o rd y  

( zA tiazku > trze l.eóki.egp - w .skoku w /w y ż  1 
w  sko ku  w d a ł z m ie jsca - w iinna b y ła  us ta  

. p o w ić  ró w n ie ż  w  sko ku  w d a ł z ro zb ić  
g ie m . - '

i . P o  ząkońezen in  m is trz o s tw  o d b y ło  się. 
u ro czys te ' w ręczen ie  n a g ró d  m is trz y n io m - 

.P r z y  t e j ’ sposobności k ie ro w n ic !wo Ż K S  
M n k k a b i w rę c z y ło  u p o m in e k  F re iw n l-  
dó w n ie . k tó ra  na zaw odach ty c h  obcho- 

■'dniin  ju b ile u s z  dz ies ię c io lec ia  s ta r tu  na 
m is trz o s tw a c h  P o ls k i. W reszc ie  p o d k re  
śMć na leży, że zaw ody p rzesz ły  bez żad 
n y c h  p ro te s tó w  i u ty s k iw a ń , co je s t ta k 
że dow odem , że o rg a n iz a c ja  b y ła  n iezła-

bez oernia,  c z y s t o  i s z y b k o  mo
żemy f olowoć posiłek, posiocfojqc 
k u c h  , e l e k t r y c z n ą .
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Nic lak nic zdobi Pań, }ak piękna i czysła cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 stosując------

Krem i mydło „L AC TO LIN”
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE . — — — —

HUMOR
ROZMÓW KA.

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„Expresie Zagłębia” 

mają zawsze 
niezawodny skute)

to w y m  w C ze ladz i ro z e g ra n y  zos tan ie  re 
w a n to w y  mecz o m is trz o s tw o  o k rę g u  k io  
le ck ie g o  po m ię dzy  C K S . a B ry g a d ą  z
C zęstochow y. Z a w o d y  oczek iw ane są w
ca lem  Z a g łę b iu  a zw łaszcza w C ze ladz i 
z dużem  za in teresow anńem . B ry g a d a  m i
m o sw e j p o ra ż k i z R K S . w R a d o m iu  n-
p a rc ie  dąży do zd o b y c ia  zaszczytnego t y 
tu łu  m is trz a  w o je w ó d z tw a  k ie le ck ie g o .

B ry g a d a  docen ia  znaczen ie s p o tk a n ia  
z C K S , w  C ze ladzi i będzie się s ta ra ła  za 
w sze lką  cenę w y jś ć  zw yc ięsko . K to  z w y 
c ięży  tru d n o  p rze w id z ie ć . C K S . o ty ło  
je s t w s/.ezęśówein po łożen iu , ze g ra  na 
w ła s n y m  te re n ie  i p rz y z w y c z a jo n y  je s t 
do g r y  na dużem  bo isku , n a to m ia s t B r y 
gada, lepsza je s t na bo isku  m n ie jsze m .

Z a w o d y  o m is trz o s tw o  poprzedzone hę 
dą przedm eezem  C K S . I  b. — K . S. „25-£ 
W o łn ow iee .

— la  gruba wiedźma zdaje się ro
bi oko do mnie.

— Mogę się o to zapytać, to moja 
żona.

M O W A
S zeregow iec B a ż a n t u m a r ł.  W y p ra w ie  

no m u  pogrzeb. N ad g ro b e m  przem ow ę 
m a k a p ra l.

— U m a r ł nam  szeregow iec B ażan t, 
d o b ry  b y ł z n iego  żo łn ie rz . P rze łożo nych  
sw o ich  m iło w a ł.  Zawsze m u n d u r  m ia ł w 
p o rz ą d k u , g u z ik a  n ig d y  oderw anego id s  
m ia ł,  n ie  ja k  w y , szeregow iec S a ła ta , coś 
eie na pogrzeb ko le g i p rz y s z li z w is z ą 
c y m  g u z ik ie m , do ra p o r tu  o fe rm o  je dn a . 
A m en .

P R A S O W A C Z K I w y k w a li f ik o w a n e j po
s z u k u ję  na  s z tyw n ą  b ie liznę . P r a ln ia
„Lu na ** B ę d z iń ska  32._____________________
P O T R Z E B N A  b u fe to w a  re s ta u ra c y jn a . 
S-j .n o w ie c, P iłs u d s k ie g o  2 B a r .  -"
D O S K O N A Ł Ą  k u c h a rk a  od pow iedz ie-'na  
bez cięższych ro b ó t do lepszego dom u p o 
trzebn a . Szczegółowe o fe r ty  do A d m in i
s t r a c j i  Expre .su pod „D o b ra  pensja'*.

S K L E P  i  m ie s z k a n ia  do w y n a ję c ia . W ia 
dom ość D a ń d ó w ka  D a n iło w s k ie g o  2.

L E C Z N I C Z A
chor. weneryczne i i skór. „Pomoc11

Sosnow iec, S ienkiew icza  17 a 

Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

S Y T U A C J A  IV  L ID Z E .
AV ub. niedziie lę o d b y ły  się t r z y  sp o ika  

n ia  lig o w e , k tó ry c h  w y n ik i  są na s tę p u ją - 
CCI

. W IS Ł A  -  Ł K S . 2:1 (1:1). 
W A R S Z A W IA N K A  — C R A C O V IA  

2:1 (1:1).
Ś L Ą S K  -  W A R T A  3:1 (1:1)

O becn ie  ta b e la  lig o w a  p rz e d s ta w ia  się

1
M R O C Z K O W S K I J A N  z g u b ił le g ity m a -  
c ję bezroboc ia  w y d aną w B ęd z in ie .
J A N  N O C O Ń  w  S osnow cu z g u b ił k a r tę  
i  n u m e r ro w e ro w y  309. Z w ró c ić  do „ Ł x -
p re s u  1.   ̂ _
Z G U B IO N O  se re b rn ą  broszkę n a  u l. B u 
d z iń s k ie j,  k tó ra  n ie  p rz e d s ta w ia  d u ż e j 
(w artośc i, je s t 1 ty lk o  pam lią tką . Łaska  v;sr 
zna lazca  zw ró c i za w y n a g ro d z e n ie m  10 
zł. do E xpre .su Z a g łę b ia  Sosnow iec.

na s tę p u ją co : 
N azw a  k lu b u g ie r p k t. st. h r.

P ogoń Ift 13. >7:13

G a rb a rn ia 9 12 17:10

R u c h ' 11) 12 •20 17

Ł . K . S. - 10 12 18:14

W a r ta 10 11 25.18

W is ła 10 U 25-22

L e g  ja 11 9 19:21

Ś ląsk 9 S 15:23

P o lo n ia f) 7 Ift 20

W a rs z a w ia n k a 8 fi 1-1 72

C ra c o v ia 9 4 9.19

X  N a p ie ra ła m is trzem P o ls k i. W  uh.
niedziie lę na szosie ra d o m s k ie j, na tra s ie  
W a rs z a w a  —• O kęcie — R adom  (198 km .) 
o d b y ł się k o 'a rs k i w y ś c ig  szosowy o m i
s trzo s tw o  P o lsk i.

M is trz o s tw o  zd o b y ł N a p ie ra ła  ‘F o r t  
Bem a). fi.19:‘2«.

T iA c  i . . , _____  . . .  ' iv : . . ia u t-a c . |u  Jj-a
S ło m ia n y c h  w dow cow  o b ia d y  o d ś f t  * c  do
1.20. B a r  P o ls k i  M o d rz e jo w ska  30._____
O S T R Z E Ż E N IE . S ukce so ro w ie  po s. i - 
P a w le  B ie ls k im  o s trz e g a ją  ja k ie jk o lw ie k  
sprzedaży b u d yn kó w , gdyż. m a ją te k  je s t 
n ie p o d z ic lo n y . P o rą b ka , K o l. Z a w odzie- _

Mi'ern czv przysi V£.ryv
R. K a je w s k i p rze n ió s ł b iu ro  z u l. C z y s te j
7 na u l. D eb liiń ską  N r .  13._______________ę_
Z A P O W IE D Ź - Poda je  się do o g ó ln e j n ia  
dom ośei,- że -1- R u b in  M a je r  Z o n c n lic u , 
szewc, k a w a le r, z a m ie s z k a ły  w  P il ic y ,  u - 
lie a  3-go M a ja  12 syn kupca. I z y k a , J a k p o a  
Z o n e n lie h a , zam ieszka łego  w P i l ic y  o ra z  
.ic*i'o z n ic ir łc j żony L i  by - Ż y li  z M rU iib i-i ~ 
gów , o s ta tn io  za m ie szka łe j w  P ik c y .  t- 
R y w k a  O ra n e kó w n a , h a n d la rk a , panna , 
zam ieszka ła  w  S z a r le ju  W ie lk ic h  P ie k a 
rach , u lic a  K o ś c iu s z k i 22, c ó rk a  szewca 
H e rs z lik a  G ra n k a  oraz je go  żony Id e s y  - 
L a i z A b ra m o w ic z ó w , za m ie szka łych  w  
S z a r le ju  W ie lk ic h  P ie k a ra c h  chcą za w 
rzeć zw iązek m a łże ń sk i. O bw ieszczenie 
zapow iedz i na s tą p i w  U rzę d z ie  g m in n y m  
w  S z a r le ju  W . P ie k a ra c h  i w  E x p rc s ie  
Z a g łę b ia . E w e n tu a ln e  p rzeszkody cc- do 
z a w a rc ia  tego m a łżeńs tw a  na leży  zg łos ić  
w  p rze c ią gu  2 ty g o d n i u n iż e j po dp isane  
go. S z a r łe j - W ie lk ie  P ie k a ry ,  d n ia  11- • 
l ip ę ; i 1935 r. U rz ę d n ik  s ta n u  c y w iln e g o  
L u  dyga . ,. ,
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